
Wydanie A. B. C Cena 20 gi

u U J S  N A D O M J

REDAKCJA i ADMINISTR* KRAKÓW. UL.BOŻ.MIŁOSIERDZIA 1. TELEFONY REDAKCJI: 101-90.179-93. TEL ADMINISTR. 133-44

Rok X LV Kraków, czwartek, 25 sierpnia 193$ Nr 232

Adam Romer

Nieudane próby a wybory
Jeżeli, jak się zdaje, nie będzie bojkotu wy­

borów samorządowych przez opozycje i jeżeli 
administracja zapewni im „czystość4', to istot­
nie będziemy mieli do czynienia z nadzwyczaj 
ciekawą próbą sił.

Nie powiodły i nie powiodą się bowiem 
żadne próby wytworzenia silniejszych i 
szerszych bloków czy frontów przed tymi 

wyborami.
Wielkie stronnictwa pragną bezwarunkowo ro­
zegrać kampanię wyborczą samodzielnie, nie 
wiążąc się z nikim i starając się przez to uzy­
skać wierny obraz istotnego układu sił. Nato­
miast drobniejsze grupki, przeważnie z b. sana­
cji, starają się ze wszelką cenę gdzieś się przy­
czepić, byleby tą drogą zapewnić sobie mandaty, 
w inny sposób więcej niż wątpliwe.

Przegranej O. Z. N. nie zasłonią żadne zorga­
nizowane przez władze uroczystości „ludowe", na 
które uczestnicy werbowani są w wiadomy spo­
sób. Dobrze, że grupa ta zamierza wystąpić pod 
własnym obliczem, niedobrze natomiast, że liczy 
ona na pomoc administracji.

Spaliła również na panewce próba, zgoła 
nieżyciowa i niepotrzebnie propagowana 

przez pewne sfery zachowawcze,
a mianowicie próba zmontowania „frontu naro­
dowego" ze Stronnictwa Narodowego, O. N. R. i 
t. zw. „narodowych piłsudczyków". Trzeba do­
prawdy „reprezentować przeszłość", by słuszną 
skądinąd taktykę przeciwstawiania płk. Sławka 
płk. Miedzińskiemu w obecnym, mocno kadłubo­
wym „parlamencie" posuwać, aż do wysuwania 
twórcy obecnej ordynacji wyborczej na ośrodek 
akcji, mogącej liczyć na poklask w masach.

TRZEBA „ZGRANYCH POLITYKÓW" 
„GASNĄCEGO ŚWIATA" SANACJI 

POZOSTAWIĆ ICH WŁASNEMU LOSOWI,
na razie przynajmniej; wartościowe naprawdę 
elementy, których tam oczywiście nie brak, wy­
płyną na pewno i w zmienionej sytuacji. Chodzi 
przecież o to, by Polska nie była niczyim mono­
polem, by żadna grupa nie narzucała się siłą na 
elitę i by rządy sprawował naród polski przez 
upoważnionych należycie przedstawicieli.

Nie powiedzie się też, miejmy nadzieję, 
próba wciągania ludowców do „frontu de­
mokratycznego" z socjalistami i maso­

nami,
zwłaszcza że i czysto taktyczne korzyści takiej 
kombinacji byłyby co najmniej problematyczne; 
przywódcom ludowym chyba zanadto zależy na 
uczuciach katolickich ludu. Na szczęście wybory 
samorządowe, acz niewątpliwie bardzo ważne, 
nie mają dla państwa tego znaczenia, co wybo­
ry parlamentarne. Pewien „skok w ciemność" 
jest tu więc dopuszczalny. Dzisiejsze ustawy 
przewidują dość środków, mogących unieszko­
dliwić zbyt daleko idące harce partyjne samo­
rządów. Co prawda trzeba będzie bardzo uważać 
na wschodzie, gdzie grasuje irredenta i wszela­
ka moskiewska kanalia, nie mówiąc już o cał­
kiem zażydzonych ośrodkach, aż 1 rzyczących o 
zmianę ordynacji w kierunku zapewnienia prze­
wagi narodowi - gospodarzowi. Jesteśmy więc 
świadomi wszelakich niebezpieczeństw: Nie­
mniej uważamy taką swobodną próbę sił za dziś 
nieuniknioną i jedynie mogącą w przyszłości 
zaktualizować sprawę koalicji stronnictw jako 
oparcia dla przyszłego rządu. Bo przecież już i

dziś żadne ze stronnictw nie wyklucza współdzia­
łania dla osiągnięcia pewnych „konkretnych ce­
lów". My zaś

jesteśmy pewni, że tych najpilniejszych 
celów nagromadziło się tyle, że mogą one 
śmiało stać się podstawą działania szero­

kiej koncentracji i na dłuższą metę.
Tego samego zdania jest „Warszawski Dziennik 
Narodowy", uważając dążenie do porozumienia 
„narodowców" z „ludowcami" za

„nie beznadziejne", skoro prawdziwi ludow­
cy „nie różnili się tak bardzo w pojmowaniu 
zadań i roli chłopa polskiego od nas".
Toteż pozostajemy wierni wierze naszej 

w konsolidację ugrupowań katolickich, narodo­
wych i ludowych, zdolnych do urzeczywistnienia 
ustroju narodowego i zapewnienia stałego opar­
cia rządowi „autorytetu i hierarchii". Nie wi­
dzimy sprzeczności pomiędzy demokracją naro-
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Sowiety szukało
Tokio, 24. VIII. (P A T ) .  D n ia  22 bm. kilku  żoł­

n ie rzy  sowieckich oddziałów pogran icznych  p rze ­
kroczyło g ran ic ę  ja p o ń sk ą  n a  S acha lin ie  w  pobliżu

Dalsze natarcia woisk
Tokio, 24. VIII .  (P A T ) .  W ojska  jap o ń sk ie  n a ­

c ie ra ją ce  w zd łuż  po łudniow ego brzegu  rzeki Ja n g -  
tse  w  k ie ru n k u  zachodn im  z n a jd u ją  się obecnie w 
odległości 2 kim. od m. D zniczang  (52 km. na  po ­
łudn iow y zachód  od m. K iuk iang )  i ru szy ły  dziś 
z r a n a  do decydującego  u d e rz en ia  n a  to m iasto .

*• tf -X*
Tokio, 24. VIII.  (P A T ) .  M ost kole jow y pom ię­

dzy J in c za n y ao  i W ong tsum  został zniszczony przez 
w odnosam olo ty  japońsk ie .  K om un ikac ja  kole jowa 
n a  lin i i  K an to n  —  H ankou  je s t  p rze rw an a .  Wczo-

Londyn, 24. VIII. (P A T ) .  R e u te r  donosi z Mo­
naco, że sam olo t  chiński,  należący  do „ch ińsk ie j  
lin i i  p o w ie t rz n e j"  p o d ąża jący  z H ongkongu  do 
H ankou  zosta ł zm uszony  do lą d o w a n ia  przez sa ­
m oloty  ja p o ń sk ie  w  delcie  rzek i K an tonu .

Do Mocao przybył lo tn ik  - A m ery k an in  z j e d ­
nym z pasażerów , r a n n y m  kulą k a ra b in u  maszy-

dową a nacjonalizmem naszej prawicy, pófc 
przestrzegane będą zasady katolickie. Nato­
miast
ODCZUWAMY NAKAZ PRZECIWSTAWIA­
NIA WSZYSTKIEGO, CO SZCZERZE POL­
SKIE I KATOLICKIE, SIŁOM MIĘDZYNA- 

RODÓWKOWYM.
Jeśli więc i obecnie rozgrywka między stron­
nictwami jest nieuniknioną, to nie tracimy na­
dziei na zespolenie w jej wyniku sił ładu, trady­
cji i Wiary, sił narodu. Oby zespolenie to już się 
stało aktualnym przed przyszłymi wyborami 
parlamentarnymi. Niech więc ci wszyscy, któ­
rzy naprawdę coś reprezentują w narodzie i któ­
rzy przeto mogą być powołani siłą rzeczy do 
współdziałania, unikają w „rozgrywce wszyst­
kiego", co potem utrudniłoby porozumienie na 
skutek przeładowania polemiki żółcią i zaognia­
nia antagonizmów osobistych.

zaczepki z łapania
m. A nbetsu ,  lecz w ycofało  się na  widok zbliża ją  
cego się p a t ro lu  japońskiego .

  oOo -

Japońskich w Chinach
r a j  w odnosam olo ty  ja pońsk ie  dokonały  ośmiu n a ­
lotów n a  linie  kole jow e K an to n  —  H ankou  i K a n ­
ton —  Roulun.

tt- *

Tokio, 24 VIII. (P A T ) .  A gen c ja  Domei donosi 
z T a iy u a n y  (prow . S zans i) ,  że kolum na, k tó ra  za ­
ję ła  k rań c o w ą s tac ję  po łudn iow ą  lin i i  kolejowej 
T a tu n g  —  Puczeu, zdobyła w czora j  H ankaong tsu ,  
na połowie drogi m iędzy Puczeu i F e n g l in g tu .  Ko­
lu m n a  ta  zaa tak o w ała  n as tęp n ie  H s in t ien tsu n ,  po­
łożone o 10 km. od F e n g l in g tu  n a  rzece J a n g tse .

nowego. Zachodzi obawa, iż z p ię tn a s tu  p asaż e­
rów  d w u n as tu  zginęło.

Straszliwa powódź na Korei
Tokio, 24. VIII.  (P A T ) .  P odczas  o s ta tn ie j  po­

wodzi w  północnej K orei poniosło  śm ierć  616 osób. 
P o n ad to  10 osób odniosło r a n y .  Dotychczas b rak  
w iadom ości o losie 450 osób.

Krwawe starcia policji i  Arabami
Jerozolim a, 24. VIII. (P A T ). W pobliżu K afr bów zg inęło  w  utarczce a jeden żołn ierz angielski 

Kana na rów ninie Sharonu oddział p o licji i woj- odniósł rany. 
ska spotkał się  z ubrojoną bandą. S ześciu  Ara- |  o q o ---

Dowództwo wojsk japońskich w Chinach przenosi sie
S zan g h a j  24. VIII.  (P A T ) .  G łówna k w a te ra  dow ództw a w ojsk  ja p o ń sk ic h  w  C hinach  zos ta ła  p rze ­

n ies iona  z S zan h a ju  do N ank inu .

Japończycy zmusili pasażerski samolot chiński
do ładowania
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Kto się boi gen. Franco?

Ambasador Maiski i armatorzy brytyjscy
przeciw odpowiedzi gen. Franco

L o n d y n , 24. V I I I . (P A T ) .  W  d n iu  w c z o ra j ­
szym  lo rd  P ly m o u th  p rz y ją ł  w łosk iego  charge 
d a f la i r e s .  k tó ry  p rzy z n a ją c  is tn ien ie  w  nocie rzą .  
d u  gen. F ra n c o  p e w n y c h  n ie jasn o śc i  z a p ro p o n o ­
w ał  d a lszą  w y m ia n ę  p o g lą d ó w  m ię d zy  k o m ite ­
tem n ie in te rw e n c j i  a  rz ą d e m  w  B urgos ,  celem 
w y ja ś n ie n i a  tych  n ie jasnośc i ,  p rzy  czym  z a zn a ­
czyć m ia ł,  że zw o ła n ie  Kom itetu n ie in te rw e n c j i  
w  obecnej c h w il i  n ie  by łoby  w sk az an e .

U d n iu  d z i s i e j s z y m  lordc P ly m o u th o  o d w ie ­
dz ił  a m b a sa d o r  Z S S R  M a is k i , k tó ry  ośw iadczy ł ,  
że o d p o w ie d ź  r zą d u  gen. Franco je s t  d la  rzą d u  
sow ieck iego  nic do p rzy jęc ia  i nalegać m ia ł  na  
n ie zw ło c zn e  zw o ła n ie  p o d k o m i t e tu  nĘpinlerwen-  
ejt, ce le m  ro zw a żen ia  sy tuac j i ,  w y w o ła n e j  no tą  
rzą d u  w  B urgas .  L o rd  P ly m o u th  n ie  u w a ż a ł  je ­
d n a k  w  c h w il i  obecnej za w sk az an e  zw o ła n ia  
p o d k o m i te tu  i za su g e ro w ać  m ia ł ,  iż by łoby  lepiej 
u p r z e d n io  w y ja ś n ić  czv no ta  r z ą d u  gen. F ra n co  
s ta n o w i  jego  o s ta tn ie  słowo. A m b a s a d o r  M aisk i  
zaznaczył w ów czas ,  że k o m i te t  je s t  je d y n y m  o r ­
g a n e m  p o w o ła n y m  do za d ec y d o w an ia  o dalszych  
k ro k a c h  w  s to s u n k u  do  H iszpan ii .

W  lo n d y ń s k i c h  ko lach  p o l i t y c z n y c h  liczą  się 
z m o ż l iw o śc ią ,  że  am basador  Mc.ishi w y s tą p i
z fo r m a ln y m  ż ą d a m e m  zucotania pos iedzen ia
p o d k o m i t e tu  n ie in te rw e n c j i ,

W  d n iu  dz is ie jszym  lo rd  P ly m o u tn  odbył
d łu ż szą  ro z m o w ę  z lo rd e m  H ali faxem , k tó ry  n a ­
s tępn ie  u d a ł  się do p r e m ie r a  C h a m b e r la in a .

*  *  *

L o n d y n ,  24. V III .  (PAT). K o m ite t  a rm a to ró w

b ry ty j s k ic h ,  u t r z y m u ją c y c h  s to s u n k i  h a n d lo w e  
z H iszpan ią ,  ogłosił w c zo ra j  m em oria ł ,  w  k t ó r y m  
w y s tę p u je  p r z e c iw k o  u d z ie le n iu  gen. Franco p e ł­
n y c h  p ra w  ko m b a ta n ta ,  gdyz  d aw a ło b y  to  p o w ­
sta ń co m  m ożność  z a t r z y m y w a n ia  n e u t r a ln y c h  
s ta tk ó w  b ry ty jsk ic h ,  n ie  u d a ją c y c h  się d o  p o r tó w  
h isz p a ń sk ic h  i skazyw an ie  ich  przez  sądy  p o w ­
stańców , k tó re  v 'b re w  m ię d z y n a ro d o w y m  z w y ­
cza jom  n e  p o z w a la ją  a r m a to r o m  n e u t r a ln y m  w y ­
stępow ać  w  ob ron ie  sw y ch  s ta tk ó w  i m ie n ia .  P o ­
n ie w a ż  u s ta lo n a  p rzez  gen. F ra n c o  l is ta  k o n t r a ­
b a n d y ,  zaznacza  m e m o ria ł ,  o b e jm u ją c y  n ie m a l  
w szys tk ie  z n a n e  tow ary ,  k a ż d y  b ry ty jsk i  s ta tek , 
z  p r z y lą d k a  D obre j  Nadziei ,  lu b  Suezu , b y łby  
z a t r z y m y w a n y  pod  pozo rem  w ie z ie n ia  k o n t r a ­
ban d y ,  k tó ra  m ia ła b y  być r e e k s p o r to w a n a  d o  H i­
szpanii .  N o rm a ln ie  n e u t r a ln i  a rm a to r z y  m o g ą  
dochodzić  sw y ch  p r a w  w  sądach , u d a w a d n ia j^ c ,  
że to w a r  nie był p rze znaczony  na e k sp o r t  n a to ­
m ia s t  s ą d y  gen .  F ra n c o  n ie  p o z w a la ją  a r m a to r o m  
b ro n ić  sw y ch  in te r e s ó u \  Z goda  gen .  F ra n c o  na  
u s ta n o w ie n ie  d w ó ch  p o r tó w  bez p ie cz eń s tw a  jest, 
z d a n ie m  a r m a to r ó w  b ry ty jsk ic h ,  p rak ty c zn ie  n ie 
w y k o n a ln a  i w  rzeczyw is tośc i  -wskrzesza on  d a ­
w n e  p ropozyc je  u tw o r z e n ia  tak ie j  s trefy  w  p o r ­
cie A lm e r ia .  Z p o w o d u  za to p ie n ia  w  p o r tac h  
h is z p a ń sk ic h  sze regu  s ta tk ó w  i zn iszczen ia  
w  czasie ra id ó w  lo tn iczych  ż ó ra w i i doków , k o ­
n ieczne jest k o rzy s ta n ie  z u rz ą d z e ń  w e w sz y s t ­
k ich  po r tach ,  aby  m óc  podołać  h a n d lo w i  p a ń s tw  
n e u t ra ln y c h  z H iszpan ią .

 000------

Nowa fala sufresów wojsk generała Franco
Salamanka 24. VIII.  ( P A T ) .  K o m u n ik a t  o f ic ja l ­

ny g łów nej k w a te ry  w o jsk  gen. F ra n c o  s tw ierdza,  
iż n a  f ro n c ie  rzek i E b ro  t r w a  w dalszym  ciągu 
gw ałtow ne bom bardow an ie  pozycyj n ie p rz y jac ie l­
skich. Pod o s łoną  tego ognia  piechota w szczęła  n a ­
tarcie, łam iąc opór n ieprzyjaciela  i  zajęła  liczne

jego  pozycje. S t r a ty  n ie p rz y jac ie la  w ynoszą 385 za ­
bitych. Do n iew oli w zię to  600 jeńców', zdobyw ając  
obf i ty  m a te r ia ł  wojenny, m. in. 34 k a ra b in y  m aszy ­
nowe.

N a  odcinku Caste l lon  n iep rzy jac ie l  us i łow ał 
wczora j p rz e rw a ć  f ro n t  w ojsk  gen. F ra n c o  w po-
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Ks. Fr. Sroka ? „Już cię Jezus wzywa44
P rz y g o to w a n ia  do I. S p o w ie d z i i K om u n ii św . — zł 3*20

„Autor chciał dać pomoc kateeh -cie w przyjmowaniu dzieci do I. Spowiedzi i Komunii św. 37 katechez przygoto­
wują do spowiedzi, 8 zaś do f. Koi. unji św. Katechezy są opracowane popularnie, praktycznie zdradzając, że po 
przemyśleniu przez Autora, po wielokroć sprawdzone zostały w życiu i w nauczaniu izkoln, m. Jest to bardzo wielką 
ich zaletą. Książka zaś ta, będąc jedyną w naszym języku pracą, w ten sposób pomyślaną i opiacow-ną, nie tylko 
że odda wielkie usługi ks. k ‘echetom, ale przyczyni się do gruniowniejszego i dokładniejszego przygotowania 
dzieci do I. Spowiedzii Komunii św.“ „  , , „  , „

rrzcgląd Homiletyczny — Ks. J. Ł.

180 ofiar katastrofy samolotowej w Japonii
Tfikio , 24. V II I .  D w a  sam olo ty ,  k tó re  p rz e la ­

tyw ały  n a  n ieznaczne j  w ysokośc i  n a d  m ia s te cz ­
k ie m  O m o r i  w  p o b liż u  Tokio w p a d ły  n a  d ac h  j e ­
dnego  z m ie jsc o w y ch  z a k ła d ó w  p rzem ysłow ych .  
N astąp i!  w y b u c h  z b io rn ik ó w  benzyny ,  k tó ry  w y ­
wołał p o ża r  fab ryk i.  F a b r y k a  spłonęła ca łk o w i­
cie. P rz y c z y n ą  k a ta s t ro fy  by ła  gęs ta  m gła ,  k tó ra  
zm niejszy ła  d o  m i n i m u m  w idz ia lność  i była 
p rzy c zy n ą  z d e rz e n ia  d w ó ch  sam olo tów , k tó re  d o ­
k o n y w a ły  lo tów  ćw iczebnych .  Trzech z 8 człon-  
kóiu za łog i s a m o lo tu  zabiło  się n a  m ie jsc u ,  p ię c iu  
odniosło bardzo  c iężk ie  rany .  J e d en  z lo tn ik ó w  
u s i ło w a ł  w yskoczyć ze sp a d o ch ro n em ,  ale spado-

Możliwości emigracyjne żydów 
niemieckich do Brazylii

Rło de Janeiro 24. VIII. (P A T ). Dobrze poinfor­
m o w an y  „Dario Popular" donosi, że  rząd brazy­
lijsk i, którego reprezentant brał udział w konfe­
rencji w spraw ie uchodźców  w  E vian  z  N iem iec i 
A ustrii, jest gotów  w spółpracow ać pozytyw nie w 
rozw iązaniu tej spraw y, jednak jest zdania, że m u­
si być prowadzona selek cja  im igrantów  tak pod 
w zględem  etycznym , jak  i  spoiec snym i  fizyczny m. 
B razy lia  może w puśc ić  10.000 żydów z N iem iec  i 
daw nej A u s t r i i  w n iew ielk ich  g r u p a c h  i pod w a­
runkiem że im igranci będą rozporządzać środ­
kami, które pozw olą zakupić p osiad łości rolne I że 
pośw ięcą się  w yłącznie upraw ie roli. Liczba t a  (10  
tys .)  je st  w ażna n a  dw adata, po czym m usi być za ­
w a r ty  z rządem  B»azylii nowy układ. Część prasy, 
p o w ta rz a ją c  in fo rm ac je ,  „D ario  P o p u la r "  w y ra ża  
pew ne n iedow ierzan ie ,  czy 10.000 żydów, em igru -  
jącyęh  przymusow.O i .przym usowo p rz e rz u c a ją c y c h  1

c h ro ń  n ie  o tw orzy ł się i lo tn ik  ro zs trz ask a ł  sobie 
czaszkę g in ą c  n a  m ie jscu .  J e d en  z sa m o lo tó w  po 
z d e rz e n iu  sp a d i  n a  p o dw órze  fab ryk i,  w  k tó re j  
p ra c u je  około 200 ro b o tn ik ó w .  YV chw il i ,  gdy  
rzuc i l i  się oni n a  pom oc załodze rozb itego  s a m o ­
lotu. n a s tą p i ł  s t ra szn y  w y b u c h  r e z e r w u a ru  
z benzyną .  9 osób zg inę ło  od tego w y b u c h u ,  a 
przesz ło  160 odniosło  rany .  F a b ry k a  s ta n ę ła  w  p ło ­
m ie n ia ch .  Oprócz f ab ry k i  sp łonęły  d w a  do m y  
m ieszkalne .  D ru g i  s a m o lo t  sp a d ł  na  dach  d o m u  
m ie sz k a ln e g o  p o n a d  łaz ienka ,  obaj lo tn icy , k tó ­
rzy  się w  n im  z n a jd o w a l i  zginęli .

się  z handlu n a  ro ln ic tw o, do trzym a zobow iązania  
i n ie  opuści osad  ro lnych .

Najwyższe odznaczenie japońskie 
(Ha Mussołiniego

Rzym, 24. VIII. (P A T ). M ussolini przyjął am ­
basadora Japonii H otta, który w im ieniu  cesarza  
japońskiego w ręczył mu odznaki najw yższego od­
znaczenia japońskiego.

ą z i . i *• - t •——-x—— ■ ■ ■
PRZEBIEG POGODY W  DNIU 25 B. M.:

Pogoda o zachm urzeniu  dużym z większymi roz­
pogodzeniami w północno-wschodniej części k ra ju .  
Miejscami przelotne deszcze, obfitsze w górach. — 
T em pera tu ra  w ciągu dnia od 15 sl. na zachodzie 
do 9f> st. na  wschodzie k ra ju .  U m iarkow ane w iatry  
z k ierunków  północnych.

b liiu  TorakU U siłow an ia  te  zakończyły s ię  nlepo- 
w odzeniem . N iep rzy jac ie l  zos ta ł  o d p a r ty  z w ielk i­
m i s t r a t a m i .

N a  odcinku po łudn iow ym  f ro n tu  E s t r a m a d u r y  
a rm ia  g e n e ra ła  Queippo de L iano  o d p a r ła  rów m eż  
a ta k  w o jsk  rządowych. Zdobyto 3 czołgi p ro d u k c j i  
30 wicckiG J •

W o jsk a  gen. F ra n c o  kon ty n u o w a ły  n a ta rc ie ,  
z a jm u ją c  dalsze obszary  n a  f ro n c ie  T o ledo : Cam- 
pillo el P u e r to ,  San  V incen te  o raz  uw oln iły  drogę 
pom iędzy  T a la v e ra  i Arzobisppo  od n ie p rz y ja c ie ­
la. W  c iąg u  o s ta tn ic h  t rze ch  dni pom im o sza lonych  
upałów , u t r u d n ia ją c y c h  d z ia ła n ia  w ojenne ,  zdoby- 
t( obszar 758 kim. kw., n a  którym znajduje się  ok. 
10 m iasteczek . S traty  n ieprzyjaciela  w yniosły  p rz e ­
szło  500 zabitych, do n iew oli w zięto 550 jeńców . — 
E s k a d ry  p o w ie t rz n e  gen. F ra n c o  w  c iągu  cz te rech  
s t a r ć  s t r ą c i ły  17 n ie p rz y jac ie lsk ic h  sam olo tów  m y­
śliw sk ich  ora z  3 w ielk ie bombowce. —  Obrzucono 
bom bam i p o r t  A r r a g o n y  o raz  fab ry k i  b ron i w 
Reue. * * *

S a ragossa ,  24. VJH ( P ń T )  K o re sp o n d en t  Ha- 
v asa  podaje, że nocy ub ieg łe j p o w s ta ń cz a  a>-mia 
środkow a, o p e ru ją c a  w re jo n ie  P u e n te  del Arzo- 
b ispe ru sz y ła  n ap rzód  i rozszerzy ła  f r o n t  do wzgó­
rza  P u e r te  S an  V incente .  W alk i toczą  się na  p rze ­
s t rz e n i  p rzeszło  35 kim. zw łaszcza n a  po łudn iu  od 
S ie r ra  Mohedos. P o w s tań c y  za ję l i  w zgórza  p a n u ­
ją ce  n ad  P u e r te  San  Y incente .  W edług  urzędow ych 
doniesień , pow stańcy  s t r ą c i l i  6 sam olo tów  rzą d o ­
wych.

Strącenie powstańczego samolotu
Barcelona , 2 f.  V III .  (P A T ) .  Dziś r a n o  w o d n o ­

sa m o lo t  p o w s ta ń c z y  b o m b a rd o w a ł  M a lg ra t  
w  pó łnocnej s t ron ie  B arce lony  i o s trze l iw a ł  m ie ­
s z k ań c ó w  z k a r a b in ó w  m a szy n o w y c h .  B o m b a r d o ­
w a ł  też dw o rz ec  Balnes,  w y rz ą d z a ją c  ty lko  s t r a ­
ty  m a te r ia ln e .  W  g o d z in a c h  r a n n y c h  4 t ró jm oto -  
row ce  b o m b a rd o w a ły  R osaś n a  pó łn o c n y ch  Iw /e ­
g a c h  K ata lon i i .  B a te rie  r lzec iw lo tn iczę  s i ro tU y  
sam olo t  J u n k e r s a  w  odległości 2 m il  od brzegu- 
Załoga, z łożona z 3 osób, została  u ra to w a n a .

RB

Kronika telegraficzna
GDAŃSK — Przed wejściem  do portu gdańskiego 

nastąpiło zderzenie między duńskim statkiem  mo- 
lorowo-żaglowym „Grota" a barką, przewożącą pia- 
ssk. Oba statki zostały uszkodzone.

STAMBUŁ — Znajdujący się w Stambule na 
urlopie ambasador turecki w W arszawie Feriłtek, 
został przyjęty w pałacu Dolmabahcze przez prezy­
denta republiki Ataturka.

RYGA — Donoszą z Helsinki: Rozpoczęła się
konferencja ekonomiczna państw nordyckich, przy 
udziale około 300-tu delegatów. Delegacji fińskiej 
przewodniczy premier Caiander, obrady zaś otwo­
rzył prezes unii lińskiej gospodarki narodowej 
Tudeer.

RYGA — Samolot komunikacyjny sowiecki kur 
sująey z Moskwy do Sztokholmu przez Rygę, prze 
wiózł wczoraj z Moskwy przesyłkę zawierającą 2 kg 
drogocennych kam ieni bardzo wielkiej wartości, 
adresowaną do Londynu.

MARSYLIA — Robotnicy portowi postanowili 
rozszerzyć strajk m arsylski, polegający na pow ­
strzymaniu się od pracy w niedzielę, oraz od pracy 
noensj 1 w godzinach nadllczbowyoh na wszystkie 
śródziemnomorskie porty lrancuskio na Korsyce, 
w Tunisie, Algierze 1 Marokko.

 o o o  -

Usuwanie żydów z  posad 
nauczycielskich we Włoszech
R z y m ,  24. V III ,  (P A T ) .  Na m ocy  o s ta tn ic h  

ro z p o rzą d zeń  m in .  o św ia ty  Botta i ,  w s z y s c y  k ie ­
r o w n ic y  s zk ó ł  i  n a u czyc ie le  ż y d z i  będą m u s ie l i  
p o c z ą w s z y  od p a ź d z ie r n ik a  r b ,  u s tą p ić  ze s w y c h  
s ta n o w isk .  *)opuszczalne są  j e d n a k  w y ją tk i ,  o 
k tó r y c h  d ecydow ać  będz ie  m in .  ośw ia ty .

D la sk o n t ro lo w a n ia  w y k o n a n ia  p ow yższych  
z a rz ą d z e ń  coroczn ie  k ie ro w n ic y  i nauczyc ie le  
s z k o ln i  b ę d ą  m u s ie l i  u z y s k iw a ć  za tw ie rd z e n ie  ze 
s t ro n y  m in i s t r a ,  p rzy  czym  k aż d y  k a n d y d a t  b ę ­
dzie  m u s ia ł  p rz e d s ta w ić  d o k u m e n ty ,  w y k az u jąc e ,  
że ni, je s t  żydem .

Jeżeli  chodz i o  w y ją tk i ,  ro zp o rzą d zen ie  w y ja ­
śn ia  p r o w in c jo n a ln y m  w ła d z o m  o św ia to w y m , że 
n a  s ta n o w is k a c h  o ś w ia to w y c h  będą m o g l i  pozo­
s tać  ci ż y d z i ,  k tó r z y  pos iada ją  spec ja lne  za s łu g i  
n a ro d o w e ,  j a k  n p .  u d z ia ł  w  w i e l k i e j  w o jn ie ,  
u d z ia ł  w  p a r t i i  fa s z y s to w s k i e j  p rze d  m a r s z e m  na  
R z y m ,  u d z ia ł  w  k a m p a n i i  e t io p s k ie j , s łu żb a  
ocho tn icza  w  H iszpan i i ,  r a n y  o d n ie s ione  podczas  
w o j n y  lu b  r e w o lu c j i  fa s z y s to w s k i e j  etc. etc.
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Zakończenie obrad Małej Ententy

Czy konferencja Matei Ententy
przyczyni sie do utrwalenia pokoju w Europie środkowej?

Bialogród, 24. VIII. ( P A T ) .  Dziś po po łudn iu  
ogłoszono k o m u n ik a t  o f ic ja lny  o p rzeo iegu  obrad 
r a d y  M ałej E n te n ty  w Bied.

K o m u n ik a t  w y ra ża  zadow olenie  z powodu za ­
w a rc ia  uk ładu  w S alon ikach  między B u łg a r ią  i 
E n te n tą  ba łkańską ,  s tw ie rd za jąc ,  iż układ  ten  je s t  
w yrazem  konso l idac j i  n a  B a łk a n ach  i przyczynił 
się do dzieła  pow szechnego  pokoju.

Rokowania, p row adzone  od roku  z W ęgram i,  
s tw ie rd z a  dalej kom unika t ,  pozwoliły o s iągnąć  po ­
rozum ien ie  w sp raw ie  w za jem nego  w yrzeczen ia  
się w sze lkiego u c iekan ia  się  do siły pom iędzy W ę­
g ram i a p a ń s tw a m i M ałej E n te n ty ,  o raz  do u zn a ­
n ia  ze s t ro n y  p a ń s tw  M ałej E n te n ty  ró w n o u p ra w ­
n ie n ia  W ęg ie r  w dziedzinie  zbrojeń . P ew ne  s p r a ­
wy są jeszcze w toku dyskusj i  celem oczyszczenia 
drog i do u s ta le n ia  s tosunków  dobrego są s iedz tw a  
pom iędzy W ę g ram i a M ałą  E n te n tą .  Zważywszy, 
iż sp raw y  te  nie zostały jeszcze za ła tw ione,  ogło­
szen ie  w sp o m n ia n y ch  uk ładów  nie mogło, n a s tą ­
pić. M a ła  E n te n t ą  i W ęgry  uznały, iż je d n o b rz m ią ­
cy kom unika t ,  p rz e d s ta w ia ją c y  s ta n  rokowań, zo­
s ta n ie  jednocześn ie  ogłoszony w Biedzie i w B u d a­
peszcie.

Co się tyczy s tanow iska  wobec Ligi Narodów ,

k o m u n ik a t  s tw ie rdza ,  iż r a d a  M ałej E n ten tf ;  zda­
je  sobie całkowicie spraw ę, że w sy tu a c j i  ohecnej 
L ig a  N arodów  n ie  może odpow iadać całkowicie za ­
daniom, ja k ie  je j  były pow ierzone przez tw órców  
pak tu .  M ała E n te n tą  w spó łp racow ać  będzie z Li 
gą N arodów  w g ra n ic a c h  is tn ie jący c h  możliwości.

R ada  Małej E n te n ty  w y ra ża  zadow olen ie  z dy­
skusj i  w Lidze N arodów  w sp raw ie  Abisynii ,  u- 
w ażając ,  że d ab a ta  odbyła się w sposób, pozw a la ­
ją cy  na  za ła tw ien ie  zagadn ien ia ,  k tó re  było je d n ą  
z przyczyn  niepokoju , is tn ie jącego  w E urop ie .  Roz­
w iązan ie  to może tylko w w ielk im  s topn iu  p rzy ­
czynić się do dzieła zgody i uspokojen ia .

N as tęp n ie  r a d a  om ów iła zagadn ien ie  D una ju ,  
p o s ta n aw ia jąc ,  iż eksperci  techn iczn i t rze ch  r z ą ­
dów zb io rą  się w kró tce  w Białogrodzie, by zbadać 
tę  sp raw ę  we w szys tk ich  szczegółach.

N as tęp n e  posiedzenie  ra d y  M ałej E n te n ty  od­
będzie się we w rześn iu  w Genewie.

Bied, 24. VIII. (P A T ). Z okazji rozmów jugo- 
słow iańsko-rum uńskich, prowadzonych na m argi­
n esie  obrad M ałej E ntenty, ustalone zostało pod­
n iesien ie  p oselstw  w obu sto licach  do rang am­
basad.

Przedmiotem obrad -  równcc^awnienie
Węgier w dziedzinie zbrojeti

Budapeszt, 24. VIII.  (P A T ) .  W ę g ie rsk a  ag e n c ja  
te le g ra f ic z n a  donosi, iż k o m u n ik a t  w ydany  w Bied, 
po zakończeniu  obrad  r a d y  M ałej E n ten ty ,  w yw o­
ła ł duże z a in te re so w an ie  w w ęg ie rsk ich  kołach 
po litycznych . J e s t  on kom entow any  jako  dowód 
pew nego d u ch a  po jednaw czego  w po rów nan iu  
z do tychczasow ym  n ie p rz e je d n an y m  s tanow isk iem .

W ęgierskie koła polityczne uważają, iż decyzja  
w  spraw ie rów noupraw nienia w  dziedzinie zbro­
jeń n ie przynosi W ęgrom  żadnej specjalnej korzy­
ści, poniew aż, zdaniem  icn, prawo to przysługuje  
im w sposób zupełn ie naturalny.

W ę g ry  od roku  u s i łu ją  porozum ieć się ze sw y­
mi są s ia d a m i w  sp ra w ie  po lepszen ia  sy tuac j i  
m nie jszości .  N o rm a l iz a c ja  s tosunków  pomiędzy 
W ę g ra m i a są s ia d u ją c y m i z n im i p a ń s tw a m i za ­
leży w y łączn ie  od p op raw y  te j  sy tuac j i .

N ie u lega  więc w ątp l iw ośc i ,  iż los układów,

o k tó rych  w spom ina  kom u n ik a t  w ydany  w  Bied, 
je s t  całkowicie zw iązany  z losem m nie jszości  w ę­
g ie rsk ie j  w p a ń s tw a c h  sukcesy jnych .

W ęgry  zawsze s łuży ły  sp raw ie  pokoju w  doli­
n ie D u n a ju .  P odobnie  obecnie, dążąc do po rozu ­
m ien ia  oddzieln ie z każdym  z p a ń s tw  M ałej E n ­
te n ty  w sp raw ie  m nie jszości  w ęg ie rsk ie j ,  d a ją  do­
wód cierp liw ośc i i pokojowych wysiłków, aby os ią­
g nąć  uspoko jen ie  we w szys tk ich  dziedzinach.

F ak t,  iż W ęgry  okazały n iedaw no  i zam ie rz a ją  
w przysz łośc i w dalszym ciągu okazywać go to ­
wość do rokow ań z p a ń s tw a m i M ałej E n te n ty  do­
wodził, że m ylą  się ci, k tórzy  z podróżą  b e r l iń sk ą  
łączą  fa n ta s ty c z n e  kom binacje ,  ponieważ cały 
św ia t  może obecnie obserw ow ać s tanow czość d ą­
żeń pokojowych rządu  w ęg ie rsk iego  w jego  poli­
tyce zagJ’anicznej.

Dlaczego obrady trwały o dzień dłużej
Bied 24. VIII.  ( P A T ) .  K o n fe re n c ja  s ta łe j  r a d y  

Małej E n te n ty ,  t r w a ją c a  o dzień  dłużej, n iż  to było 
p rzew idz iane  zakończyła  się dziś. Z ałatw ienie za­
sad niczych  punktów  porządku dziennego n astrę­
czało dość znaczne trudności, ze w zględu na roz­
b ieżność sy tu acji i in teresów  C zechosłow acji oraz 
Ju gosław ii i R um unii. P u n k te m  ce n tra ln y m  obrad 
była sp ra w a  w ęg ie rska ,  k tó re j  za ła tw ien ie  zostało 
zde f in iow ane  za rów no  w kom un ikac ie  z sesji ,  ja k  
i w kom unikac ie  spec ja lnym , ogłoszonym dziś po 
p o łu d n iu  rów nocześn ie  w Bied i Budapeszcie.

P u n k t  kom unika tu ,  dotyczący Ligi N arodów  je s t  
w tu te jsz y ch  ko łach  po litycznych in te rp re to w an y ,  
jako  rezerw a , w s to sunku  do art .  16 pak tu  Ligi N a ­
rodów, uczyniona w fo rm ie  aluzji ,  na jw idoczn ie j  
ze w zględu na s tanow isko  Czechosłowacji.  W  s p r a ­
w ie D una ju ,  j a k  w ynika  z kom unikau , n ie doszło do 
zasadn icze j  decyzji,  n a to m ia s t  kw est ie  techniczne ,  
na  k tó re  położono główny nacisk , pow ierzone zo­
s ta ły  rzeczoznawcom, m a jący m  obradow ać w Bia- 
logrodzie.,

 OQO------

Wrażenia w Niemczech z onrad Małej Ententy
B erlin, 24. VIII.  ( P A T ) .  Ogłoszony tu  wieczo­

rem  k o m u n ik a t  z o brad  M ałej E n te n ty ,  s tw ie r ­
dza jący , że m iędzy państw am i M ałej E ntenty a 
W ęgram i prow adzone były rokowania, które do­
prow adziły do pew nych układów, przew idujących  
zrezygnow anie z uciekania się  do siły , jak i przy­
znanie W ęgrom  rów noupraw nienia w dziedzinie  
zbrojeń, je s t  bardzo  żywo kom entow any .  Rzesza 
z zadow olen iem  pow ita  f a k t  p rzy z n an ia  W ęgrom  
praw , k tó rych  odm aw iano  im przez tyle lat,  m ó­

wią tu te jsz e  kola m ia roda jne ,  t ru d n o  n a to m ia s t  
zdaniem  tych  kół, za jąć  na  raz ie  s tanow isko  w o­
bec p roponow anego  W ęgrom  p ak tu  n ieag res j i ,  
gdyż t r e ść  uk ładu  nie je s t  jeszcze znana.  J a k  to 
w yn ika  z k o m u n ik a tu  ofic ja lnego , nie rozw iązane  
jeszcze są pew ne spraw y, k tó rym i m a ją  być, zda­
niem tu te jsz y c h  kół politycznych, kw est ie  d o ty ­
czące m nie jszości  w ęg ie rsk ie j  w Czechach. P ie r w ­
szy kom en tarz  p raso w y  z n a jd u je m y  na  raz ie  w 
„B er l in e r  T a g e b la t t" ,  k tó ry  s tw ie rdza ,  że trzy

Nadużywanie haseł obronności dia celów reklamowych
Z a g r a n ic z n a  p r a s a  go sp o d a rc za  z w ra c a  u w a g ę  

na sk łonnośc i  po lsk iego  p rz e m y s łu  cło zbyt ła ­
tw ego  i j e d n o s t ro n n e g o  u jm o w a n ia  p ro b le m ó w  
o o d p o w ie d z ia ln y m  zn aczen iu .  — Jako  b ez p o ś re ­
dn i  p o w ó d  do ta k ic h  c ie rp k ich  u w a g  p o d  a d r e ­
sem  p e w n y c h  gałęzi naszego  p rz e m y s łu  s łuży  
za g ra n ic z n e j  p ra s ie  gospoda rcze j  a k c ja  r e k la m o ­
w a  W s p ó ln o ty  In te re só w ,  k tó r a  to f i rm a  celem  
d o k o n a n ia  t r a n sa k c y j  h a n d lo w y c h  puśc i ła  w  ru c h  
p s e u d o - fa c h o w ą  argumentację o po trzeb ie  Stono­
w a n ia  r u r  s t f io w y c h  w  ru ro c ią g a c h  w o d o c ią g o ­
w y c h  j a k o  k o n ie cz n y ch  d la  ob ronnośc i  p a ń s tw a .

O kazu je  się je d n a k ,  że w ręcz  p rz e c iw n ie  w  te ­
ry to r ia c h  n a jb a rd z ie j  e k s p o n o w a n y c h  n a  b o m ­
b a r d o w a n ie  i ag re s ję  (L in ia  M a g ino ta ,  tw ie rd z a  
Y e r d u n  i td.) s to su je  s t ra teg ię  za g ra n ic z n ą  
w  p rz e w o d a c h  w o d o c ią g o w y ch  m a te r ia ł  dosko ­
n a lszy  od r u r  s ta low ych ,  bo r u r y  z żelaza że l iw ­
nego.

B yłoby  w sk az an e ,  by  raz  w reszc ie  p rze d s ię ­
b io r s tw a  p rze m y s ło w e  w  P olsce  w  sw oje j r e k la ­
m ie  h a n d lo w e j  p rzes ia ły  pos ług iw ać  się n ie w ła ­
ś c iw y m i a r g u m e n ta m i  i n a d u ż y w a ć  po jęcia  
„ob ronnośc i"  kraju. '

p a ń s tw a  M ałej E n te n ty  n ie sp rze c iw ia ją  się idei 
ró w n o u p ra w n ie n ia  W ęgie r .  F a k t  jednak ,  że układ 
tego  ro d za ju  n ie  zos ta ł  jeszcze ogłoszony, ś w ia d ­
czy, zdan iem  „B er l in e r  T ag e b la t t" ,  że n ie można 
z uk ładu  w  S alon ikach  w yciągać pochopnych  i 
n iedorzecznych  analog ii .  P o rozum ien ie  sąsiedzkie 
nie j e s t  rzeczą  a b s t ra k c y jn ą  i należy  się liczyć 
z ba rdzo  r e a ln y m i i n ie  da jącym i się zawsze za­
stosow ać okolicznościami.

M uc ( i K i n ! M i  £i?i
(human.)

im. Królowej Jadwigi
w Krakowie, Rynek Gł. 34.

przyjmuje w pisy w m iarę m iejsc w olnych. 
E gzam iny w stęp n e dnia 1 -g o  w rzesn .a po  

uprzednim  zgłoszen iu .

Kierownik P . A. T. dyrektorem 
Polskiego M a

W arszaw a ,  24. VIII .  (T e le f . ) .  J u t r o  odbędzie 
się w W arszaw ie  w a ln e  zeb ran ie  ak c jo n a r iu szy  
Polsk iego  R adia ,  n a  k tó ry m  po sp raw o zd a n iu  od­
b ędą  się w ybory  nowej R ady  o raz  za ła tw iony  zo­
s ta n ie  w niosek  u s tę p u ją c e j  Rady  o podwyższenie 
k a p i ta łu  zak ładowego o 1,700.0.00 zł do sum y 3 m i­
lionów zł, w drodze w ypuszczen ia  100-złotowych 
akcyj.  Z araz  po w alnym  ze b ran iu  ak c jo n a r iu szy  
zbierze się now a R a d a  i pow oła  d y rek to ra  P o l­
skiego R ad ia  D y rek to rem  m a  zostać do tychczaso­
wy d y rek to r  Polsk ie j  A g en c j i  T e leg ra f iczne j ,  p. 
K o n ra d  Libicki. W  dn iu  dzis ie jszym  p rz y ją ł  go na 
dłuższej aud ienc j i  p. p re m ie r  gen. Składkowski, 
o raz  m in is te r  pocz t  i te leg ra fów , p. K alińsk i .  P. 
Libicki zrzeknie  się  s ta n o w isk a  nacze lnego  dy rek­
to r a  P olsk ie j A g en c j i  T e leg ra f icz n e j .  J a k o  kan d y ­
d a ta  n a  s tanow isko  po nim w y m ie n ia ją  p. Tad  
Święcickiego, b. szefa  p rasow ego  P re zy d iu m  R a­
dy M inis trów , a obecnie k ie row n ika  parysk iego  
oddziału PAT-a.

C L tia  rerszawska
W a r frę M o ,  24. VIII .  Giełda d e w iz o w a :

H o lan d ia  290.30, B e r l in  sp rzedaz  213.07, k u p n o  
212.01, B ru k se la  89.65, G d a ń sk  100.00, L o n d y n  
25.92, M e d io la n  sp rze d aż  28.03, k u p n o  27.89- N o­
w y  J o r k  5.30 7/8, P a ry ż  li .54 ,  P r a g a  18.30, S z tok ­
h o lm  13.65, Z u ry c h  121.60, m a r k a  n ie m ie c k a  s re ­
b r n a  sp rzedaż  96.00, k u p n o  93.00.

A k c je :  B a n k  P o lsk i  125, W ę g ie l  35. O s trow iec­
k ie  68%, S ta ra c h o w ic e  43%, L ilpop  89— 89%. —  
T e n d e n c ja  m ocn ie jsza .

P a p iery  procen tow e:  3 proc. in w e s ty c y jn a  I 
em . 84%, 3 proc. inw es t .  II em . 83%, 4 proc. d o la ­
r o w a  42%, 4% proc. w e w n ę t rz n a  673,R, 4 pm c .
k o n so ld a c y jn a  g ru b e  o d c in k i  67%. d ro b n e  od c in ­
k i  67. T e n d e n c ja  u t r z y m a n a .

Sprawa powrotu do kraju 
emigrantów polit.

W a rsza w a ,  24. VIII.  (T e le f . ) .  A g e n c ja  A g r a r n a  
donosi:  W  zw iązku  z p o w ta rz a ją cy m i  się o s ta tn io  
dość często n o ta tk a m i  w p ra s ie  na t e m a t  nowro- 
tu  do k ra ju  em ig ran tó w  politycznych, je d e n  z em i­
g ra n tó w  n a d e s ła ł  nam  pismo, w k tórym  zaznacza, 
że poza znanym i ju ż  z p r a s y  rozm ow am i, k tó re  do­
tyczy ły  pow ro tu  w szys tk ich  em ig ran tów , n ie  były  
pode jm ow ane  żad n e  rozm ow y n a  te m a t  po w ro tu  
indyw idua lnego .

 ooo---

Pogrzeb śp. dra K. Bukowskiego
Kraków, 24. VIII.  O godz. 5 po po łudn iu  odbył 

się na  cm en ta rz u  rakow ick im  w K rakow ie  po­
grzeb ś. p. dra K lem ensa Bąkowskiego. K o n d u k t  
pogrzebowy p ro w a d z i ł  ks. I n fu ła t  d r  K ulinow ski. 
S tosow nie  do życzenia  Zmarłego, mów nie  wygło­
szono. W  k ap l icy  k w a r te t  w iolonczelowy, n ad  gro­
bem zaś o r k ie s t ra  m ie jska  o d eg ra ły  m arsza Cho­
pina. W  pogrzeb ie  w zią ł udzi i ł  im ien iem  A k ad e­
m ii U m ie ję tnośc i ,  p rof.  d r  K u trze b a ,  im ien iem  
m ia s ta  p re z y d e n t  d r  Kaplicki,  cz łonkowie Tow. Mi­
łośn ików  K ra k o w a i l iczna publiczność .
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Pomorze protestuje
przeciw  barbarzyństwu gdańskiem u

Gdańsk, 24. VUI. (P A T ). P o licja  gdańska are­
sztow ała wczoraj dwóch polskich  urzędników ko­
lejow ych, rew identów  Józefa  Szulca i Grabow­
skiego, pod zarzutem  rzekom ego uprowadzenia ko­
lejarzy N iem ców  do Polsk i celem  w ydania ich  po­
lic ji polskiej w związku z tragicznym  wypadkiem , 
jakiem u u leg ł adiunkt kolejow y Tadeusz W inni­
cki z Torunia, na stacji w O rłow ie. Na skutek na­
tychm iastow ej in terw encji w ładz polskich, Szulca  
i Grabowskiego w ypuszczono z aresztu-

W  T o ru n iu  odbyła się w ie lka  m a n i f e s ta c ja  p u ­
bliczna, n a  k tó re j  ludność  sto licy  Pom orza  k a t e ­
gorycznie z a p ro te s to w a ła  przeciwko w ypadkom  
bezp raw ia  wobec Polaków  na  obszarze  W. M iasta. 
W zgrom adzeniu w zięło udział około 10.000 osób- 
Mówcy p rzeds taw il i  o s ta tn ie  n ie k u l tu ra ln e  i p ro ­
w okacy jne  w y s tą p ien ia  narodow ych  socjal istów ,

ja k  pobicie dwóch h a rc e rzy  polskich  z powodu nie- 
sa lu to w an ia  sz ta n d a ru  h itlerow skiego , ob rzucenie  
k am ien iam i wycieczki polskiej przez młodzież n ie ­
m iecką  itp.

U chw alono jednog łośn ie  rezolucję , k tó ra  dom a­
ga się energ icznej  och rony  in te resów  Polski na  
te re n ie  W. M iasta .

W  Gdyni doszło do gw ałtow nych  m a n ife s ta c j i  
w związku ze zbrodniczym  postępkiem  ko le jarzy  
gdańsk ich .  T łum  spa li ł  publiczn ie  dziennik i g d a ń ­
skie zna lezione w k ioskach  i wznosił  okrzyki, ż ą ­
d a ją c  s tanow czych  Kroków zabezpieczenia  och rony  
Po laków  w Gdańsku.

P odobne m a n ife s ta c je  odbyły się  w G ru d z ią ­
dzu, P rz ed s ta w ic ie le  w ładz ad m in is t ra cy jn y c h  i 
w ojskow ych  p rzym ow ali  lezo lue je ,  ob iecu jąc  je 
przedłożyć w ładzom  cen tra lnym .

Przed zawarciem układu zbiorowego pracy
w  górnictwie w ęg low ym

Wiadomości z kraju
Program Osółnopol. Kongresu Misyjnego

K om ite t  O gólnopolskiego K o ngresu  M isyjnego 
w P oznaniu ,  u s ta l i ł  n a s tę p u ją c y  p ro g ra m  tego 
K o n g r e s u :

D nia  13 w rz e śn ia  odp ravń  ka. B iskup  Dymek 
nabożeństw o w s tę p n e  w  F a r z e  o godz. 11. —- K a­
zanie wygłosi ks. Biskup Okoniewski. —  O tw ar ­
cie W ys taw y  M isy jne j  n a s tą p i  w paw ilon ie  6. T a r ­
gów P oznańsk ich  o godz. 12-Łej. —  O tw arc ie  Ogól­
nopolskiego K ongresu  M isyjnego w sa li  r ep rez en ­
ta cy jn e j  T a rg ó w  Pozn, o godz. 12,15: w ybór  p re ­
zydium i r e f e r a t  I. „P iu s  XI a m is je"  o g. i2.30 —  
d r  K. M oraw ski ( W a rs z a w a ) .  —  M a n ife s ta c ja  
p rzy  P om niku  S erca  P a n a  J e z u s a  o godz, 17-tej. 
P om nik  W dzięczności (obok Z am ku).

D nia  14 w rz eśn ia  Mszę św. w in te n c j i  misyj 
odpraw i ks. B iskup -nom ina t  Zakrzew ski.  —  D al­
szy ciąg  obrad  w  sa li  r e p re z e n ta c y jn e j  T argów  
P o zn ań sk ich :  R e fe r a t  II. „Założenie t r z e c h  dzieł 
m isy jn y ch  i dośw iadczen ia  m isy jn e"  —  O. Mańka, 
O. M. N„ d ługo le tn i  m is jo n a rz  w  K o ch a w in a  w In ­
diach  (C ej lon)  o godz. 9-tej. R e fe r a t  III. „Dzieło 
M isy jne  w P olsce" —  ks. p r a ł a t  de Ville (W a rsz a ­
w a) o godz. 10-tej. R e fe ra t  IV. „P ap iesk ie  Dzieła 
w P olsce" —  K ossak  Szczucka (W a rsz a w a )  o godz. 
11-tej. —  N abożeństw o końcowe w F a r z e  o godz. 
13-tej. Z ebran ie  sekcy jne  d la  księży na  sa li  kon­
certow ej p rzy  kościele  św. M a rc in a  (u l  św. M a r­
cina 7/8, o g®dz. 10-tej. R e fe ra t  wygłosi ks. Biskup
W etm ańsk i.

Przyjęcia u P . Prezydenta Rzpltei
P re zy d e n t  R. P. p rzy ją ł  w obecności p. m arsz . 

Śmigłego Rydza, p rezesa  r a d y  m in is t ró w  gen. 
S ław oja  Składkowskiego i w ice p rem ie ra  inż. E. 
Kwiatkowskiego, k tórzy  re fe ro w a l i  u bieżących 
p rac ach  rządu .  Poza tym  P a n  P re zy d e n t  p rzy ją ł  
m in i s t r a  poczt i te leg ra fó w  inż. E. Ka lińskiego, 
posła n u n c ju sz a  aposto lsk iego  Cortesi.

Sąd N ajw . o obronie „naczelnika 
obcego państwa *

Sąd N ajw yższy  ogłosił w yrok  w sp raw ie  o b ra ­
zy nacze ln ika obcego p ań s tw a .  J e s t  to  echo g łoś­
nego swego czasu p rocesu  o obrazę „ F u h r e r a  
pewnego k ra ju .  SN. orzekł, co n a s tę p u je ;

„D obrem  chronionym  w art. 111 k. k. o p rze ­
s tę p s tw a c h  przeciw  in teresom  zew nętrznym  p a ń ­
s tw a  i s to sunkom  m iędzynarodow ym  je s t  nie 
cześć i  poczucie godności osobistej osób w nim  
w ym ienionych, lecz bezpieczeństw o państw a pol­
skiego, które może być narażone przez działanie  
nieprzyjazne przeciw  państw u obcemu, narusza­
jąc poprawne stosunki z  zagranicą. W uw zględ­
nien iu  powyższych okoliczności należy tłum aczyć  
w yrażen ie  użyte w  p a r .  2 art. 111 kk. „znieważa  
osobę nacze ln ika  obcego p a ń s tw a " .

.Wobec powyższego p rzy  u s ta le n iu  czynu z par .  
2 a r t .  111 kk. na leży  rozważyć, czy in k ry m in o w a­
na zn iew aga  odnosi się do głowy obcego p a ń s tw a  
i czy ze w zględu  n a  sw ą  t r e ś ć  i fo rm ę, zn iew aga  
ta  j e s t  w s ta n ie  zam ąc ić  p o p raw n e  s to sunk i  dy­
p lom a tyczny  m iędzy p a ń s tw e m  polskim  a obcym.

Troje dzieci spaliło sie żywcem
W e wsi Siedliszcze koło W łodawy w b a ra k u  

zn a jd u ją cy m  się  w  sadzie  dzierżaw ionym  przez 
J a n k la  R a js a  w ybuch ł pożar ,  p rz y  czym spaliło  
sie żywcem t ro je  dzieci R a j s a  w wieku od 8 do 
14 la t.  W  czasie akc ji  r a tu n k o w e j  R a js  i jego  żo­
na  odnieśli  ciężkie poparzen ia .

Umorzone śledztw o przeciw starostom
U rząd  p ro k u ra to r sk i  w Rów nem  um orzy ł to ­

czące się od kilku  l a t  ś ledztwo przeciw  b. s t a ro ­
ście pow iatow em u w D ubnie  B ąkow icz-S ittauero-  
wi o raz  b. s ta ro s to m  ró w n ień sk im  A. K ańsk iem u  
i St. B ogus ław skiem u. S ta ro s to w ie  ci byli pod za ­
rzu te m  przek roczeń  p ien iężnych  i nadużyć wła- 
dzy. , łó a'.

Kolonia sodalicyina w  Sowlinach
W  pobliżu L im anow y, w  p iękne j okolicy, na wy­

sokości po n ad  400 m. n a d  poziom m orza, m ieśc i  się 
w zabudow an iach  n ieczynnej dziś R a f in e r i i  Kolo­
n ia  Sodalicy jna .  —  Młodzież m ieszka w ja sn y ch  

•poko jach  po 3 —  4 łóżka  w poko ju ;  ko lon ia  po­
s iada  w odociąg  i urz ą d z e n ia  h ig ien iczne ,  św ia tło  
elektryczne, św ie tl icę  i kaplicę .

K olonia  t a  zo rg a n izo w an a  z o s ta ła  przez S ek re ­
t a r i a t  „Gzjci M ari i"  (K raków , ul.  K anon icza  5 ) .  —  
W kolonii  w zię ły  u dzia ł  sodalisk i szkół ś red n ic h  z 
39 m ie jscow ości w Polsce , a z 70 zak ładów  nauko­
wych.

K olonia  obejm ow ała  dw a sezony po 30 dni. —  
W p ierw szym  sezonie było 133 dziewczynek, w d ru ­
gim 69. Celem kolonii  soda licy jne j  j e s t  obok zapew ­
n ie n ia  d o ra s ta ją c e j  m łodzieży w ypoczynku i odży­
wienia, tudz ież re l ig i jn e j  i m o ra ln e j  opieki —  u ła ­
tw ien ie  w za jem nego  zb l iżen ia  się  i z a zn a jo m ien ia  
irdodzicży z różnych  zakładów, m ia s t  i w ojew ództw  
polskich. Na^ kolonii sp o ty k a  się polska, ka to licka  

.młodzież z różnych  s t ro n  Polski,  Doznaje r e g io n a l ­
n e  zw y c za je ’ ) s t ro je  zżywa się  i z e spa la  w ęzłam i

W  n a jb l iż szych  d n ia c h  rozpoczną  się na  Ś lą ­
sku  p e r t r a k ta c je  p o m ię d zy  z w ią z k a m i za w o d o ­
w y m i g ó rn ik ó w ,  a p rzem ysłow cam i.

U s ta w a  zb io ro w a  w y p o w ie d z ia n a  została przez 
o rg an iz ac je  gó rn ik ó w ,  k tó re  ż ą d a ją  p o d w y żk i  
płac.

G órn icy  s łuszne  sw e p o s tu la ty  m o ty w u ją ,  że 
nas tąp i ł  o g r o m n y  sp a d e k  l ic zby  ro b o tn ik ó w ,  za ­
t r u d n io n y c h  w  górn ic tw ie .  P ię tn a śc ie  la t  t e m u  
polsk i  p rze m y s ł  w ęg lo w y  z a t r u d n ia ł  około 180 
tys. ro b o tn ik ó w .  W  r o k u  1931 pracowało  'jeszcze 
110 tys. ludz i .  O becnie, w  s ie rp n iu  1938 r., liczba  
z a tr u d n io n y c h  w a h a  się m ię d z y  78 a 79 tysiąca­
m i .  Ale p r o d u k c ja  w z ra s ta  i p r a w d o p o d o b n ie  
w  ro k u  b ieżącym  będzie taka sam a,  j a k  w  ro k u  
1931. W te d y  p rze k ra cza ła  38 m il io n ó w  ton, w tym  
ro k u  zaś k opa ln ie  po lsk ie  w ydoby ły  ju ż  jeżeli 
nie 38, to około 37 m il .  ton. W id z im y ,  że ta k ą  
s a m ą  p ro d u k c ję  osiąga a r m ia  g ó rn ik ó w  z m n ie j ­
szona o 30 tysięcy ludzi Je s t  to n a j lep szy m  do ­
w o d em ,  że w y d a jn o ść  prac;, w zrosła , że m a sz y ­
n y  i ra c jo n a l iz a c ja  p racy  p o z b a w ia ją -c h le b a  b a r ­
dzo w ie lu  g ó rn ik ó w .

W y d o b y c ie  w ęg la  w  p rze l ic zen iu  na je d n ą  
d n ió w k ę  robo tn iczą  w ynos i ło  p rze d  7 ta ty  około

1400 kg ,  obecnie  zaś w y n o s i  około 1800 kg.  G ór­
n icy  n as i  n ie  lę k a ją  się, jeśli  o p racę  chodzi,  p o ­
r ó w n a n ia  z g ó r n ik a m i  z in n y c h  krajów'. W e  
F ra n c j i  w- l ipcu  b ieżącego  ro k u  249-tysiączna 
a r m ia  g ó rn ik ó w  w y d o b y ła  3,9 m il .  to n  w ęgla ,  a 
w ięc  n iew ie le  więcej,  n iż  gó rn icy  polscy, w y d o ­
b y w a ją c y  co m iesiąc .  Ś red n io  b o w ie m  w y d o b y ­
w a się w  Polsce  3 m il .  ton  w ęgla .

P rz e m y s ł  w ę g lo w y  n a rz e k a ł  d a w n ie j  n a  to, że 
ceny  w ę g la  w yw ażonego  za g ra n ic ę  są n iskie . 
T y m c zasem  zaś  w r o k u  1935 średn ia  w ar to ść  j e ­
d n e j  tony  w y n o s i ła  14 zl. 73 gr. W  r o k u  b ie żą cy m  
je d n a k  w ar to ść  1 tom, u y n o s i  j u ż  18 zl. 72 g ro ­
sze, a za te m  o 4 zl, w ięce j .  P ra w d a ,  że n ie  cała 
ta  k w o ta  w p ły w a  do kas  p rzem ysłow ców , bo 
t rze b a  jaszcze uw zg lę d n ić  np. koszty  t r a n sp o r tu ,  
ale h ąd ź  co b adź  je s t  znaczn ie  lepiej.

W  św ie tle  pow yższych  d an y c h  o raz  w  obecnej 
sy tuac j i ,  g d y  ś ro d k i  u t r z y m a n ia  w yrosły  n ie ­
w sp ó łm ie rn ie  do z a ro b k ó w  robo tn iczych ,  ż ą d a ­
nie  p o d w y żk i  p łac jest zupe łn ie  u za sadn ione .  
P rz em y s ło w c y  j e d n a k  sp rze c iw ia ją  się te m u  
i opór ich m oże do p ro w a d z ić  do w y b u c h u  s t r a j ­
k u  w  p o lsk im  g ó rn ic tw ie  w ęg low ym .
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W shitleryzowanej  Austrii

Zacieranie śladów odrębności
krajów związkowych

Po w chłon ięciu  A ustrii Rzesza dąży system a­
tycznie do zatarcia śladów  odrębności krajów  
zw iązkowych, objętych gran icam i daw nej A ustrii 
D ążenia un ifik acyjne obejm ują przede w szystkim  
te okręgi, które tradycyjnie n ajsiln iej zw iązane są  
z pojęciem  państw a austriackiego. O statnio roz­
w iązano dyrekcję kolei R zeszy w  Innsbrucku, u- 
tw oizon ą  na m iejsce zw iązkow ej dyrekcji kolei 
austriackich  już po przyłączaniu A ustrii. T yrol­
ska dyrekcja kolei stan ow ić będzie na mocy n ow e­
go zarządzenia część dyrekcji m onachijsk iej i 
augsburskiej. R ów nież w innych dziedzinach od­
bywa się  system atyczna likw idacja odrębności T y­
rolu. l a k  np. niedaw no zniesiono sam odzielną ty ­
rolską straż połową, ustanow ioną sw ego czasu  dla 
ochrony pól i lasów , podporządkowując ją  centrali 
straży bawarskiej w M onachium. Zarządzenia te

szczerej p rzy jaźn i .
A tm o s f e r a  duchow a kolonii  odpow iada  celom 

Sodalic ji .
K olonia  pos iada  w ła s n ą  so d a l ic y jn ą  kap l icę  z 

N a jśw ię tszym  S ak ram e n tem  i ks. k ap e la n a .  Toteż 
sodaliski,  k tó re  m a ją  zwyczaj codziennego p rz y ­
s tę p o w an ia  do K om un ii  św., n ie  są  te j  m ożności 
pozbaw ione i w czas ie  w ak acy j .  K olonis tk i  uczą  się 
łączyć w esołość i swobodę w a k a c y jn ą  z czystośc ią  
se rc a  i m iłośc ią  Boga.

Z resz tą  n a  kolonii n ie b ra k  i rozryw ek  : s ia tk ó w ­
ka, p ing-pong , p a te fo n ,  rad io ,  plaża , leżaki, w y­
cieczki (w  P ien iny ,  T a t ry ,  pobliskie w zgórza  i 
m ie jscow ości) ,  czy te ln ia ,  b ib lio teka  itd . T o też  w e­
soło, zdrowo, pożytecznie  i b. szybko m i j a ją  dni 
kolonij  le. J e d n o  ty lko g o rąc e  p ra g n ie n ie  o g a r n ia  
ko lon is tk i!  O byśm y ja k  n a jp rę d z e j  p o s ia d a ły  w ła ­
sną kolonię!  T ak !  p o s ia d ać  w łasn y  ośrodek, k tó ­
ry  by  s łuży ł na kolonię w ypoczynkową, k tó ry  by  
był za razem  zak ładem  p ro f i lak ty c zn y m  d la  s łabych  

anem icznych  dziewczynek, w k tó rym  by m ogły  
się odbywać z jazdy  soda licy jne ,  k u r sy  i reko lekc je  
zam knięte , —  to nasze  p ra g n ie n ie .  Czy zna jdz ie  s»ę 
sz lache tne  serce, p e łn a  i o f i a r n a  dłoń, k tó ra  dopo­
może do s tw o rze n ia  tak iego  ośrodka?.. .

J. L.

w yw ołują zastrzeżen ia  n ie tylko w A ustrii, al*  
rów nież w Szw ajcarii, która jest zaniepokojona  
losem  chłopów szw ajcarskich , osiad łych  w dolin ie  
W alser. Okręg ten , dotychczas należący  do Tyrolu, 
przyłączono c.o w irtem berskiego okręgu adm ini­
stracyjnego. K ola szw ajcai skie żyw ią uza idnio- 
ne obawy, że nacisk  ad m in istracji n iem ieckiej 
w kierunku u jednolicen ia  całego życia n iem ieck ie­
go odbija s ię  ujem nie na sy tu acji chłopów  szw aj­
carskich, osiadłych  w  dolin ie W alser i od w ieków  
przyzw yczajonych do pełnej w olności.

Bunt kadetów
N iezadow olenie w zbierające w  szeregach o fi­

cerskich  dawnej arm ii austriack iej przenosi się  
osta tn io  rów nież na szkoły oficersk ie . Jak dono­
szą z Gracu, w szkole kadetów w  Liebenau, pod­
porządkowanej po A n sch lu ssie  dyrektywom  Ber­
lina, doszło do poważnych incydentów . Grupa ka­
detów  ni padła na kierownika szkoły i  dotk liw ie  
so  poturbowała. Zbuntowani kadeci sp a lili ttsiąź- 
Ki klasow e. W  związku z  tym aresztow ano 17 ka­
detów, na co olbrzym ia w iększość kolegów  aresz­
tow anych odpow iedziała zgłoszeniem  sw ego w y­
stąpien ia  ze szkoły kadetów, ośw iadczając, że n ie  
chce n osić  m unduru arm ii h itlerow sk iej. Z głosze­
nia takie podpisał rów nież syn  b. posła  A ustrii 
w Rzym ie i m in istra  spraw  zagranicznych, Ber- 
ger-W aldenegg. W ypadki w Liebenau, łączn ie  
z coraz częstszym i w ypadkam i zg łaszan ia  dym isji 
przez byłych oficerów  austriackich, w yw arły  
w k ierow nictw ie s ił zbrojnych Rzeszy olbrzym ie 
w rażenie.

Lwów
KONFISKATA LISTU PASTERSKIEGO KS. ME­

TROPOLITY SZEPTYCKIEGO. Wlaclze a d m in is tra ­
cyjne we Lwowie zarządziły  zajęcie czasopismu 
uk ra iń sk iego  „Dito" z dn ia  23 sie rpn ia  b, r., które 
zam ieśc^o lis t p as te rsk i m etropolity  lwowskiego 
obrządku  g recko-rusińsk iego  ks. A ndrzeja Szeptyc­
kiego, naśw ietla jący  w sposób tendencyjny  spraw ę 
likw idacji zbędnych obiektów  praw osław nych  n& 
teren ie n iek tó rych  pow iatów  w ojew ództw a lubel­
skiego.
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Z szerokiego świata
POLICJA ARGENTYŃSK A WYKRYŁA I ZLI­

KW IDOW AŁA M IĘDZYNARODOW Ą BA N D Ę,
k tó ra  za jm o w ała  się  h an d lem  n ark o ty k am i. G łów­
nym  p ro d u k tem  k o n tra b a n d y  b y ła  K okaina pocho­
dząca z B raz y lii i U ru g w a ju .

W POBLIŻU BUKARESZTU SAMOLOT W OJ­
SKOWY ZACZEPIŁ KOŁAMI o p rzew ody  w ysok ie­
go napięc ia ,  w sk u te k  czego r u n ą ł  o ziemię i rozb ił  
się  doszczętnie . P i lo t  pon iós ł  śm ie rć  na m ie jscu .  
Jed n o cz eśn ie  z pow odu ze rw a n ia  p rzew odów  w y­
sokiego napięc ia ,  k tó re  d os ta rcza ły  p rą d  t r a m w a ­
jom  b u k a re sz te ń sk im ;  ru c h  t r a m w a jo w y  zosta ł 
p rz e rw a n y  n a  k ilka  godzin.

SŁYNNY LOTNIK AM ERYKAŃSKI KOM AN­
DOR FR AN K E HAW KS ZGINĄŁ w k a ta s t ro f ie  lo ­
tn icze j .  H aw k s  zam ie rza ł  w ypróbow ać now y typ 
m ałego  sam olo tu .  W kró tce  po s ta rc ie  sam olo t  za ­
w ad z i ł  skrzyd łem  o d ru ty  te lefon iczne .  S pad ł na  
ziemię i sp łonął.  H aw k s  doznał t a k  pow ażnych  
uszkodzeń, iż po kilku godzinach  zm ar ł  w szp ita lu .  
Lotnik, tow arzyszący  H a w k s ’owi w alczy ze śm ie r ­
cią.

Z W IĘZIENIA CENTRALNEGO W BUKARESZ­
CIE J i l a v a  zbiegło dwóch m orderców , skazanych  
n a  dożywotnie ciężkie w ięzienie. Obaj m ordercy  
R om ulus  K u ld a  i B ela  Tokes pochodzą z S iedm io­
grodu .  Zam ordow ali  oni p rzed  kilku tygodn iam i 
swego kolegę G oldsch laegera .

NIEZW YKŁE HARCE PIO RUNA. W m ie jsco ­
wości E b re ic h s d o r f  pod W iedn iem  m ia ł  m ie jsce  
n iezw ykły  w ypadek. P odczas  sza le jące j  bu rzy  u d e ­
rzył p io ru n  w świerk, s to jący  obok domu. P rz eb ie g ł­
szy św ierk ,  p io ru n  do s ta ł  się przez  uziem ione a n ­
te n y  do deski p rzy  r a m ie  okiennej,  gdzie by ła  u- 
m ieszczona l in k a  u z iem ia ją ca  a p a r a t  radiow y. 
P rzy  oknie s ta ła  w łaśc ic ie lka  m ieszkania ,  czy ta jąc  
gazetę. P io ru n  p rzew ęd ro w a ł  z r a m y  okiennej pod 
gaze tę  i zniknął,  n ie  w y rz ą d z a ją c  żadnej szkody. 
W  chw ili  p rze b ieg a n ia  przez r a m ę  okienną, ośw ie­
t l i ł  cały pokój. Gazety  nie spalił,  n a to m ia s t  pozo­
s ta w ił  w y ra źn e  ś lady  sw oje j drog i po gazecie

Nowiny katolickie
ODPOW IEDŹ ARCYBISKUPA PRAGI

NA NAPAŚCI PRASY HITLEROW SKIEJ.
A rc y b isk u p  P ra g i  ogłosił k o m u n ik a t  t r e śc i  n a ­

s tę p u ją ce j  : B e r l iń sk i  „ A n g r i f f "  zam ieści ł  w  dniu  
6 s ie rp n ia  b.. r. a r ty k u ł  p t .  „D ro g a  krzyżowa k a ­
p łanów  n iem ieck ich  w  Czechosłow acji" .  W. a r ty ­
ku le  tym  a u to r  tw ierdz i ,  że a rcyb iskups tw o  p r a ­
skie u k a ra ło  ba rdzo  surow o księży N iem ców  za to, 
że w ypow iedzieli  się za  p a r t i ą  sudecką .

P r a w d ą  jes t ,  że a rcyb iskup  n ak a za ł  w szys tk im  
se m in a rz y s to m  pięciodniowe sp e c ja ln e  rekolekcje .  
N akaz  te n  dotyczył za rów no  Czechów, j a k  i N iem ­
ców. A rcyb iskup  o św iadczy ł:  a tak i  powyższe m a ­
j ą  oczywiście n a  celu zm uszen ie  a rc y b isk u p s tw a  
p rask iego  do ogłoszenia dek la rac j i ,  k tó ra  by mo­
g ła  posłużyć jako  p o d s ta w a  do tw ie rdzen ia ,  że k u ­
r i a  a rc y b isk u p ia  pozw ala  k ap łanom  Niem com  
w stępow ać  do p a r t i i  sudeckie j.  K ap łan i ,  j a k  ci 
wszyscy, d la  k tó ry ch  n a jw a żn ie jsz y m  je s t  zbaw ie­
nie, m ogą być członkam i jedyn ie  p a r t i i ,  g łoszącej 
za sady  n ie sp rzeczne  z za sa d am i n a u k i  ka to l ic ­
kie j.  N ie  m ożna s ta w iać  jako  z a r z u t  żadnem u  k a ­
p łanow i —  w szczególności ż a d n em u  kapłanow i 
N iem cow i — że kocha swój naród .  C zw arte  p rzy ­
kazan ie  za leca  tę  miłość, k tó ra  je d n ak ż e  nie po­
w in n a  się  p rzeksz ta łcać  w  n a c jo n a l is ty c zn y  szo­
winizm.

KARDYNAŁ INNITZER POD CIĘŻAREM
SKUTKÓW HITLERYZMU W AUSTRII.

K atolicka agencja  prasow a KIPA dowiaduje się  
z Pragi, iż ktoś, kto niedaw no m iał okazję w idze­
n ia  arcybiskupa W iednia, kardynała in nitzera, 
tw ierdzi, że wypadki ostatn ich  m iesięcy  n iezm ier­
n ie s iln ie  odbiły się  na zdrowiu kardynała. W o- 
czach tych, którzy go dawniej znali, kardynał In- 
n itzer  w ydaje s ię  dziś bardzo wym izerowanym  
i  s iln ie  postarzałym .

Odgłosy polityczne

Gra pofltybna i plotki
„Goniec W arszawski" przytacza, co m ów ią w  

w arszaw skich  kołach politycznych o grze poli­
tycznej, która s ię  zaczęła od wyboru pułk. Sławka  
na m arszałka Sejm u. Grę podjęła grupa pułk. 
Sław ka, m ająca g łos decydujący w obecnym  par 
lam encie. Jednym  z  posunięć w grze był artykuł 
sen . L. K ozłow skiego o m asonerii, skierow any  
przeciwko pew nej części obozu rządzącego,

„rzucał bow iem  podejrzenie, że w obozie rz ą ­
dzącym  siedzą do le j pory m asoni. A utorow i a r­
ty k u łu  i jego in sp ira to rom  chodziło o zasian ie 
nieufności w obozie rządzącym , o skłócenie jed ­
nego sk rzyd ła  z drugim , o poróżnienie działaczy 
b lisk ich  In sp ek to ra tu  z działaczam i w patrzony­
m i w Zam ek".
N ad to autor artykułem  sw ym  ch cia ł przyczy­

n ić  się  do zerw ania rozmów niektórych działaczy  
obozu rządow ego z pew nym i działaczam i spośród

„GŁOS NARODU" z dnia 25 sierpnia  1938 r.

O statn ie dyskusje na tem at rasizm u i an tyse­
m ityzm u uczyn iły  kw estię  ustosunkow ania k ato li­
cyzm u do zagadnien ia  żydow skiego nader aktual­
ną. Otóż w związku z  tą  kw estią  m usim y .stwier­
dzić, że n iepraw dą jest, jak to g łoszą  luuzie złej 
w oli lub źle poinform ow ani, jakoby K ościół kato­
lick i staw ał w obronie w szystk ich  żydów bez 
w zględu na ich  czyny, taktykę i  w artość etyczną.

K atolicy n ie tylko m ogą, ale i pow inni przeciw ­
staw iać się  w szelkim  szkodliw ym  przejawom  ducha 
żydow skiego, który należy usuw ać z całokształtu  
życia cyw ilizacyjn ego  za pomocą w szystk ich  ety ­
cznie dozwolonych środków. Zasadą katolicyzm u  
powinno być „objęcie żydów w powszechnym  przy­
kazaniu m iłości b liźniego, a zarazem  odpychanie 
w szystk iego, co jest złe, nikczem ne w ich  zasa­
dach, dążeniach i praktykach". (K s. M orawski: 
„Podstaw y etyki i  praw a").

K atol. A gencja Prasow a już dnia 30 I. 1935 r. 
zam ieściła  w yjątek  z lis tu  pastersk iego biskupa  
Linzu mgra G roellnera, który tak w tej spraw ie  
p isa ł: „Obowiązkiem  każdego dobrego ch rześcija­
n ina jest zw alczać m iędzynarodow ego ducha ży­
dowskiego, łączącego s ię  z m iędzynarodową m aso­
nerią , albowiem  w sposób szkodliw y w pływ a on na 
w spółczesne życie kulturalne w e w szystk ich  tego  
życia form ach".

„Światopogląd chrześcijański, g łosząc ideę  
odrębności i autonom ii ducha ludzkiego, słu szn ie  
jednak podkreśla, że w duchow ości człow ieka, 
a nie w przynależności rasow ej leży jego dosto­
jeń stw o i nieskończona w artość. N a ratunek n ie­
śm iertelnej duszy, zagrożonej przez grzech  p ier­
worodny, posp ieszy ł Syn Boży, Jezus C hrystus, 
ponosząc śm ierć na krzyżu. Nadprzyrodzone dzieło  
O dkupienia objęło całą  ludzkość, bez różnicy krwi 
i  rasy". Sątd w niosek, że „w szystk ie narody, bez 
w zględu na ich  rasę, znajdują w K ościele równo­
upraw nienie, w m yśl zasady sform ułow anej przez 
św . Paw ła, że „nie m a różnicy pom iędzy żydem  
a Grekiem" (Rzym . X. 12 ). (Por. ks. dr. J. Pa-

Przemyśl
OSOBISTE. K ierow nik P ro k u ra tu ry  tu t. Sądu 

Okr. p. d r A. Zakrzew ski pow rócił z u rlopu  i objął 
urzędow anie.

ODZNACZENIE. W iceprezydent m ias ta  P rzem y­
śla  p. inż. S tan is ław  W yspiański odznaczony został 
złotym  Krzyżem  Zasługi.

KOMITET PARAFIALNY ODNOWIENIA KO­
ŚCIOŁA zaw iązał się w K rasiczynie pod P rzem y-

ludowców oraz socja listów . Trzecim  posunięciem  
w grze m iało być w ystąp ien ie prasy konserw a­
tyw nej, która proponowała utw orzenie w ielkiego  
nacjonalistycznego bloku:

„Jeśli wy rozm aw iacie z ludow cam i i socja­
lis tam i — oto groźba sławkowców pod adresem  
rządowców — to my skom binujem y się z ende­
kam i i oenerowcam i!

Jednakże w m iędzyczasie o rgana Stron. N aro­
dowego i O. N. R. odpowiedziały, że nie m yślą 
o żadnym  bloku w yborczym  z konserw atystam i, 
a tym  bardziej z g ru p ą  pułk . S ław ka".
Plotka polityczna tw ierdzi obecnie —  pisze 

dalej „Goniec" —  że
„po tej n ieu d an e j grze g ru p a  płk. S ław ka pró­

bow ała się dogadać z g ru p ą  In spek to ra tu . N a tu ­
ra ln ie  pod w aru n k iem  zerw an ia  z g ru p ą  d z ia ła ­
czy zam kow ych. P ośredn ik iem  w tych rozm o­
w ach m ia ł być płk. P rysto r, s ta ra n o  się naw et 
w ysunąć osobę gen. Sosnkowskiego, p o s ia d a ją ­
cego duży m ir  w obu środow iskach legionowych.

P lo tkarze  polityczni tw ierdzą, że rozm ow y obu 
g rup  legionow ych, boczących się n a  siebie od 
dłuższego czasu, n ic  dały  rezu ltatów . P osun ięc ia 
działaczy g rupy  płk. S ław ka nie zdołały zasiać 
n ieufności m iędzy działaczam i skup ia jącym i się 
koło In sp ek to ra tu  a działaczam i w patrzonym i 
w Zam ek".
N otatkę sw ą zatytułow aną „M anewry grupy 

pułk. Sławka" kończy „Goniec W arszawski" na­
stępującą uw agą:

„Te m anew ry  w obozie legionow ym  są  bardzo 
charak terystyczne. S tw ierdza ją  one, że po śm ier­
ci m arsz. P iłsudsk iego  ubóz legiunowy nie może 
już pretendow ać clo jednolitego i karnego  środo­
w iska. S tąd obniżenie jego wpływów politycz­
nych w k ra ju , a  szczególnie w m asach. Zapewne 
jesienne w ybory Sam orządowe potw ierdzą tę 
p raw dę".

Str. 5

stuszka: „F ilozoficzn e i  społeczne idee A. H i­
tlera" ).

Jeżeli w ięc katolik potępia zło, szerzone przez 
żyda, to n ie znaczy, że potępia danego człow ieka  
dlatego, że jest on żydem , lecz d latego, że szerzy  
zło... W  ogóle przy roztrząsaniu kw estii żydow ­
skiej, chcąc uniknąć zagm atwania, należy odróż­
n iać mozaizm i Stary T estam ent, który jest orga­
n iczną częścią  Boskiego O bjaw ienia, od taim udy- 
zmu, szerzącego zabobon i zasady sprzeczne z ety ­
ką chrześcijańską. Żydzi zdradzili M esjasza n ie  
dlatego, że czyta li i cen ili pism a Starego T esta ­
m entu, lecz d latego, że w talm udycznych w ykła­
dach p aczyli ich  treść . Żydzi są apostatam i od 
w iary Abraham a i  m ozaizm u i  w iary ksiąg św. 
Żyd, k ierujący s ię  w skazaniam i Talm udu, jest  
z  zasady w rogiem  ch rześcijaństw a. B luźnicrstw a, 
od których s ię  roi Talm ud, są  na to dobitnym  do­
wodem. Talm ud w ięc n ie  może być uważany za 
k sięgę relig ijn ą , wobec której obowiązuje nas to­
lerancja.

Żydzi nie rozwiążą trudności społecznej żydow ­
skiej n igdy, jeże li nie. uśw iadom ią sobie, kim jest  
dla n ich  Jezus z N azaretu. Dopiero, gdy poznają, 
że jest C hrystusem , tym  M esjaszem , na którego  
czekały w ieki, w ejdą do pewnej i spokojnej przy­
stani. Do tego kroku trzeba pomóc żydom, toteż  
K ościół katolick i ogarn ia  m isjam i sw ym i także 
żydów. Żyd n ie potrzebuje w yprzeć się  sw ych  św . 
K siąg Starego Zakonu, przejm ując ch rześcijań ­
stw o; w yprzeć s ię  m usi tylko Talm udu, dzieła  
ludzkiej n ien aw iści i  rozpaczy". (Por. ks. dr S. 
K ow alsk i: „P osłannictw o i  traged ie narodu ży­
dow skiego").

N ależy  n iestety  stw ierdzić, że zarówno żydzi, 
tzw . „prawowierni", w yznaw cy Talm udu, pełn i 
niedorzecznych przesądów, jak i  żydzi bezw yzna­
niow i in te ligen ci, n ajczęściej w idzą tylko w łasne  
krzywdy, a n ie w idzą w łasnych  grzechów  i w in.

(K A P ).

ślem. W  skład  K om itetu w chodzą przedstaw iciele 
w szystk ich  organizacyj pod przew odnictw em  ks. 
proboszcza d r  I.aski. U rządzony s ta ran iem  K om ite­
tu  festyn dał n a  ten  cel 1126 zł czystego dochodu, 
zaś zabaw a O ddziału Zw. Strzeleckiego w K rasiczy­
nie 220 zł., k tó ra  to kw ota  została  p rzekazana rów ­
nież n a  odnow ienie kościoła.

DUCH CZASU. W  Trójczycach pow. Przem yśl, 
zna jdu je  się jedyny m ieszkaniec żyd Jakób Sonen- 
schein, którego m iejscow i w ieśniacy chcą się w ja ­
kikolw iek sposób pozbyć z grom ady. W  tym  celu 
używ ają  n aw et środków  nielegalnycn, k tó rych  nie 
pochw alam y, ale k tó re  ilu s tru ją  dobitn ie ducha cza­
su. M ianow icie już k ilk ak ro tn ie  w ybito Sonen- 
scheinow i szyby, zniszczono dacnów ki, a  naw et 
czterokro tn ie usiłow ano podpalić jego budynki. — 
Sprawców  P. P . vf  żaden sposób w ytropić nie może.

DATKI NA POMNIK ORLĄT. W  dalszym  ciągu 
n ap ły w a ją  obfite datk i n a  pom nik  O rlą t w P rzem y­
ślu. Z w ażniejszych należy zanotow ać kw otę 50 zł, 
złożoną przez E lek trow nię M iejską, oraz 50 zł przez 
M agistrat lwowski. Z abaw a urządzona pod hasłem  
„Akadem icy — Orlętom " dała  czystego dochodu 
200 zł.

ODPUST w  KALWARII PACŁAWSKILJ zgro­
m adził tego roku  około 80.000 pątn ików , tj. o wiele 
m niej niż corocznie; przyczyną słabszej frekw encji 
by ła  fa ta ln a  pogoda. W  czasie odpustu  zm arły  dwie 
osoby, sku tk iem  za tru c ia  się n ieśw ieżym  m ięsem .

ŻÓŁTE AFISZE NA MURACH PRZEMYŚLA. Na 
m urach  m ias ta  wylepione zostały żółte obwieszcze­
n ia  S tronn ictw a Narodowego ze sk ierow anym  do 
żydów wezwaniem , aby opuścili dobrow olnie m iesz­
k an ia  i sklepy, znajdujące się obok kościołów 
i obiektów  v ojskowych. P rzed obw ieszczeniam i gro­
m adzili się liczne tłu m y  z ożywieniem  kom entu jąc  
treść afiszy.

PRZENIESIENIE ZASŁUŻONEGO KS. DYREK­
TORA. P rzem yśl opuścił ks. L ądw ik, d ługoletn i dy­
rek to r  Z ak ładu  Opieki im . św. Józefa, przechodząc 
n a  in n ą  tw órczą p.aców kf w Z grom adzeniu X. X. 
Salezjanów . Ks. L ądw ik k ierow ał zakładem  z pełną  
ofiarnością i zaskarb ił sobie sym patie  całego k a to ­
lickiego Przem yśla.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY. Po k ró tk ie j a uciążliw ej 
chorobie cukrzycy, zm arł w  P rzem yślu  17 b. m. śp. 
ks. kanonik  A dam  Leja, d ługoletn i i niezw ykle za ­
służony proboszcz P a ra f ii P rzem yśl—Błonie. P rze­
żył la t 62, osta tn io  zna jdow ał się n a  em eryturze. 
Śp. ks. k anon ik  L eja n a leża ł n ie  ty lko  do twórczych 
i św iatłych  kapłanów , ale i działaczy w ybitn ie za­
służonych w ta k ich  o rgan izacjach  jak  A kcja K ato­
licka T. S. L. i t. d. Zgon w ybitnego k ap łan a  okrył 
żałobą szerokie rzesze w iernych  naszego m iasta .

Katolicy wobec
kwestii żydowskiej

Kino „PROMIEŃ" T. S. L. ul. Podwale 6. Tel. 124- 26.
P o  a rc y d z ie ła ch  i „d ej p ie r w s z y  bal", „Z błądziłem " tr z e c i f ilm  fr a n c u sk i ró w n e j  m ia ry  

(n a g ro d zo n y  I n a g ro d ą  M ięd zyn arod ow ej W y sta w y  P a r y sk ie j)

7  A W I X T I F  A M  »A bus d e  c o n f ie n c e “
M A  J \  T f  J .  i l  X  M .J  A 1 T 1 .     r  (N a d u iy e la  zau fan ia ) -

W głównych rolach: najsłynniejsza artystka Europy DANIELLE D A R R I E U X .  — Reżyser: H en ri D uoin .

W sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10. 12 i 3 pop. przedstawienia z pow. filmów po cenach porankowych.
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jeszcze o rewizjonistycznym niemieckim atlasie i n e g o  Ślgska
P isa l iśm y  ju ż  o w ydaw nic tw ie  b e r l iń sk im  60 

p ro fe so rów  wyższych uczelni n iem ieckich  i innych 
niem ieckich  uczonych pŁ „O berschlesien  Atlas", 
k tó re  ukazało się w os ta tn ic h  tygodn iach .  S t re ­
śc il iśm y w  nim wywody głównego r e d a k to ra  tego 
wielk iego w ydaw nic tw a,  prof.  d ra  W a l te ra  Geisle- 
ra .  Obecnie w y p a d a  p rzy jrzeć  się d ru g ie j  części 
te j  publikacji ,  obe jm u jące j  z gó rą  100 m ap  doty­
czących w szys tk ich  dziedzin życia obszaru  gó rno ­
śląskiego po niem ieckie j i po polskiej s t ron ie  g r a ­
nicy.

MAPY ATLASU DAJĄ OBRAZ FAŁSZYWY
I TENDENCYJNY.

Szczegółowe omówienie tych  m ap i w ykazan ie  
niezliczonej ilości św iadom ych n iew ą tp l iw ie  n ie ­
ścisłości, a  n a w e t  oczyw istych fałszów, w y m aga ło ­
by spec ja lnego  opracow ania ,  będącego odpow ie­
dzią n a  każdą  m apę  z osobna w fo rm ie  nie tylko 
słownej, ale i k a r to g ra f ic zn e j .  Tutaj możemy tylko  
wskazać niektóre szczegóły tego p ółoficjalnego  
wydaw nictw a niem ieckiego, które dadzą ogólny  
pogląd i obraz „naukowej sum ienności" jego au­
torów.

Obszary  na leżące  daw nie j  do N iem iec  w ok re­
sie zaborów, zaznaczane  są zawsze odrębną  linią, 
w śród  te ry to riów , w chodzących  w skład P a ń s tw a  
Tolskiego.

N atom ias t ,  gdy  p a t rz y m y  na m apę językową 
(„ S p ra c h e n k a r te " ) ,  t ru d n o  je s t  od raz u  dać w ia ­
rę, iż nie u legam y  złudzeniu  wzrokowem u. Język 
niem iecki oznaczony je s t  kolorem  różowym, kolor 
jasno-D rązowy oznacza narzecza  n iem ieckie i s ło­
w iańsk ie  (D e u tsc h  u. s lav ische  M u n d a r te n )  ( ? ? ) .  
Otóż w idzim y na tej m apie, że na Pom orzu i w P o­
znańskim  nie ma w ogóle ludności, m ówiącej ję ­
zykiem  polskim . N atom iast w zw artej m asie m ie­
szka tam ludność niem iecka, a wśród niej tylko  
w iększe lub m niejsze skupienia ludzi, m ówiących  
niem ieckim  i  słow iańskim  narzeczem . N a Śląsku  
Opolskim  widzim y w yłącznie ludność niem iecką, 
r.ic ma tam  naw et „narzecza słow iańskiego".

W górnoś ląsk ie j  części w o jew ódz tw a śląskiego, 
w całości n iem al niem ieckie j,  tylko n a  po łudn iu  
i , północo-wschodzie sk raw k i te re n u  zam ieszka łe­
go przez ludność  „niemieckiego i s łowiańskiego 
narzecza" .  W ygląda to tak, iż na tle  pow szechnie  
panującego, różowego koloru języka n iem ieckiego  
na tych  ziem iach  Dolskich, w idać n ieliczn e plamy  
jasno-brązow e narzecza niem ieckiego i słow iań ­
skiego. Koloru zielonego, oznaczającego język pol­
ski, na ziem iach  trzech województw' zachodnich  
nie w idać w ogóle, ani śladu. N a to m ia s t  w w oje­
w ództw ach  cen tra ln y c h  i w Małopolsce n a  tle ko­
loru  zielonego, gęsto rozs iane  p lam y  różowe, n ie ­
mieckie. Toż samo n a  ziemi czerw ieńsk ie j ,  w W i­
leńszczyźnie i Kowieńszczyźnie . P rz y  sposobności 
starano się  zatem  pokazać św iatu , że zaledw ie 1/3 
część P aństw a Polsk iego, bo w łaśc iw ie  tylko wo- 
jew . krakowskie i 5 w ojew ództw  centralnych, jest  
zam ieszkała —  częściow o —  przez Polaków. W o­
jew ództw a w schodnie i południowe m ają ludność  
„m ałoruską", w ojew ództw a północne ludność „bia­
łoruską" z n iew ielkim i skupieniam i polskim i i ży ­
dowskim i.

Już t a  je d n a  m a p a  językowa w skazuje ,  jak i  je s t  
cel w ydaw nic tw a,  k tó re  g ra f icz n ie  piękne, w lu ­
ksusow ej szacie, a o p ar te  o a u to ry te ty  k ilkudz ie­
sięciu nazw isk  swych autorów , m a  nie tylko w 
Niem czech, ale p rzede  w szys tk im  za ich g ran ica -  |

Kiedy w ybury?
Sfery m iarodajne n ie zdradziły dotąd ani s ło ­

wem, kiedy zam ierzają zarządzić wybory do sa ­
morządów. Na ten tem at pojaw iają s ię  co raz to 
nowe pogłoski. „Czas" donosi, iż m ówi się , że

„okres wyborczy :łla w ielkich m iast rozłożo­
ny zostanie n a  60—"0 dni i że, w zw iązku z tym, 
rozp isan ia wyborów należy się spodziewać m ię­
dzy 1 i 18 października. śVybory w W arszawie 
m iałyby się odbyć 18 grudn ia".

Przed atakiem propagandy Kominternu 
na Polskę

N iedaw no przytoczyliśm y na tym m iejscu  w y­
jątk i z artykułu p. Otm ara w „Gazecie Polskiej"  
pod tytułem  „Budżet w ojny i rew olucji". P . Ot- 
mar analizując budżet sow iecki wskazał, że za ­
w iera on olbrzym ie sum y na propagandę rew olu­
cyjną w różnych krajach. N a zam iary Sowietów' 
zw iększenia  in tensyw n ości propagandy b olszew ic­
kiej w skazuje obecnie „K urier W ileński" przy 
okazji om aw iania książki W iśniew skiego o So­
w ietach.

„Sowiety nigdy nie zaniedbyw ały p ropagandy 
radiow ej — w iem y o tym doskonale. W  roku

mi, w  całym  świecie, pełn ić sw e funkcje propa- 
gandow o-rew izjonistyczne. U n ik a jąc  m ocnych  o- 
kreś leń ,  s tw ie rdz ić  j e d n a k  m usim y, iż

osiągn ięto  tu  górne granice bezw stydu.
Dotychczas tw ie rdz il i  rew iz jon iśc i  niemieccy, że 
jakko lw iek  n a  Górnymi Ś ląsku m ieszka  m a sa  lud­
ności, mówiącej polskim  narzeczem , to je d n a k  n a ­
rzecze to nie j e s t  odpow iednik iem  polskiej n a ro ­
dowości. Obecnie uczeni n iem ieccy  idą znacznie 
dalej,

nie widzą bowiem  na Śląsku Opolskim  
już zupełnie języka polskiego, ani narzecza  

polskiego lub naw et słow iańskiego.
Języka  polskiego n ie  m a  też i w górnoś ląsk ie j  czę­
ści w ojew ództw a śląskiego, są  tam  tylko drobne 
sk raw ki te renow e m ieszanego  narzecza polsko- 
niem ieckieeo. P oznańsk ie  uw ażali  do tąd  n a j s k r a j ­
n ie js i  nac jo n a l iśc i  n iem ieccy  za „B urg  des Gross- 
po len tum s" ,  teraz widzim y, że ani tam , ani na 
Pomorzu w ogóle n ie ma Polaków, nie mówi się  
zupełnie językiem  polskim , tylko niem ieckim , oraz 
z rzadka „słow iańskim  i niem ieckim  narzeczem".

TAKŻE OBRAZ HISTORYCZNY  
ZNIEKSZTAŁCONO.

J a k  bez sk rupu łów  postąp iono  z rzeczyw is to­
ścią, ta k  zachow ano się. i wobec przeszłości.  N a  
m apie  p t.  „Schlesiens Lage  im e r s te n  Reich 
(1 410 )“, widzimy, iż Rzesza N iem iecka  w roku 
1410 obejm ow ała  całe po lsk ie  Pomorze, P ru s y  
W schodnie , L itw ę i Łotwę. Zakon Krzyżacki i je ­
go posiadłości uznano już w tym czasie za część  
N iem iec, a do jego dzierżaw w łączono terytorium  
dzisiejszej Litw y, n igdy do niego n ie należące.

N ie tylko cały Górny Ś ląsk  j e s t  n iem al czysto 
n iemiecki,  c h a r a k te r  ten  pos iada  i Ś ląsk  Cieszyń­
ski po obu s t ro n a c h  g ran icy .  To m a ją  z i lus trow ać  
m apy dra  K u r t a  W itta .

Po ogólnej m ap ie  językowej ś rodkow ej Europy, 
t r ze b a  było dać ta k ąż  m apę Górnego Śląsica. Uczy­
niono to dw ukro tn ie .  W idzim y więc m apę  języ ­
kową Ś ląska Opolskiego, na  podstaw ie  wyników 
sp isu  z roku  1933, m a jącego  sw ą n a j sm u tn ie js z ą  
sławę. T u ta j  zas tosow ano te rm in  „język polski", 
bo ta k  go użyto w ru b ry k a c h  spisowych. Ale auto- 
rowie  uw ażali  za konieczne dać n as tęp u jce  ob ja ­
śn ie n ie :  „U w aga!  O dnośnie  do prze ję tego  ze s t a ­
ty s tyk i  o k reś len ia  „polski",  t r ze b a  odwołać się do 
słów w stępnych  części teks tow ej .  Chodzi p raw ie  
w yłącznie  o gó rn o ś lą sk ą  m ieszan inę  językową. 
Każdy, m ów iący  tą  m ie sz an in ą  mieszkaniec, mówi 
językiem niemieckim , ale nie polskim, l i terack im . 
O kreś len ie  „ te ren  m ieszany  językowo", na  m apie 
dodatkowej oznacza, iż na  tym  obszarze mówi się 
językiem niem ieckim  i „g ó rnoś lą ską  m ie sz an in ą  j ę ­
zykową". N a  te j  dodatkow ej m apie  językow ej w i­
dzimy n a  G. Śląsku pasy  z w a r ty c h  n iem ieckich  
te renów  językowych, obok węższych pasów  obsza­
rów m ieszanych  językowo, gdzie —  ja k  z powyż­
szego w y jaśn ien ia  w yn ika  —  au to row ie  uw ażają ,  
iż języka polskiego w ogóle n ie  ma.

OBRAZ STOSUNKÓW GOSPODARCZYCH  
RÓWNIEŻ BŁĘDNY.

Równie „w iern ie" ,  ja k  s tosunk i na ro d o w o śc io ­
we i językowe, zos ta ły  z i lu s tro w an e  i s tosunk i go­
spodarcze.  Szereg  m ap w ykazuje, iż P o lska  nie po-

1938 m a być specjaln ie nasilona propaganda bez- 
bożnicza i podw ojona liczba bezbożniczycli au- 
dycyj w językach obcych. W  roku przyszłym  m a 
być zbudow ana olbrzym ia stacja  nadaw cza, m a ­
jąca  w znacznie w iększym  stopniu  zagłuszać 
stacje europejskie. Koszta budowy m a ją  wynosić 
18 m ilionów  rubli".
N ie trzeba chyba dodawać, że ta  stacja  radio­

wa będzie u siłow ała  być w pierwszym  rzędzie na­
rzędziem  propagandy sow ieck iej na Polskę, jako 
na kraj, gran iczący z Sow ietam i, a skutecznie  
opierający się  zakusom  K om internu. Możemy się  
spodziew ać n ie  tylko ataku radiow ego.

„Polska s.aji się w roku  bieżącym  beniam in- 
kiem  sow ieckiej propagandy . S iedem  zakładów  
w ydaw niczych p racu je  specjaln ie nad  b ibu łą  
przeznaczoną d la Folski. In stru k to ró w  tej roboty 
szkoli się w jednej z w iększych sow ieckich szkół 
in struk to rsk ich . C ałą akcję k ie ru je  ce n tra la  m o­
skiew ska przy  pomocy parysk ie j cen tra li kom u­
nistycznej".
W spom niany p. W iśn iew ski zam ieszcza w sw ej 

książce następujące ostrzeżenie pod adresem  
Polski :

„Na Polskę idzie w bieżącym  roku  olbrzym i, 
skoncentrow any a tak , którego nie wolno nam  
lekceważyć, by P o lska nie znalazła  się w tak ie j

t rze b u je  rzekomo górnośląsk iego  zag łęb ia  p rzem y ­
słowego, k tórego  bogac tw  bezpośrednio  d la  siebie 
wyzyskać nie może.

Liczne m apy  udow adn iać  m a ją  na jśc iś le jszy  
związek ludnościow y, k u l tu ra ln y ,  gospodarczy, ko­
m u n ik a cy jn y  całego G órnego Ś ląska  z Rzeszą N ie ­
miecka.

ATLAS NADUŻYW A NAUKI 
DLA  POLITYKI.

Nie możemy om aw ianego  w ydaw nic tw a ,  —  m i­
mo iż au to ra m i  je s t  11 p ro feso rów  i docentów  
wyższych uczelni n iemieckich, i jeszcze 50 innych  
naukow ców  —  trak to w a ć  jako p u b likac j i  nau k o ­
wej.  Jest to w ydaw nictw o czysto polityczne, w któ­
rym ślepa nam iętność nie ma żadnych ham ulców  
n ie tylko m oralnych, ale jako tako trzeźw ej prak- 
tyczności.

Dlaczego je d n a k  w ydano  w te j fo rm ie  i t r e śc i  
pub l ikac ję  w ysiłk iem  zbiorowym autorów , n iem al 
wyłącznie fu n k c jo n a r iu szó w  pańs tw ow ych  n? w y­
sokich s tan o w isk ach  nauczyc ie lsk ich  i u rzę d n i­
czych?

Sza ta  ze w n ę trzn a  pub l ikac j i  j e s t  piękna, a m a ­
py i w y k re sy  sporządzone  tak, iż ła two i ja sn o  
u św ia d a m ia ją  czyte ln ikowi to, o co au to rom  cho­
dzi. P ro p a g andow o-rew iz jon is tyczny  ceł j e s t  n a j ­
zupełn ie j  w yraźny .  N a d e r  szkodliwa d la  s to s u n ­
ków polsko-n iem ieckich  te n d e n c ja  nie u lega  n a j ­
m n ie jsze j  w ątp l iw ośc i .  W yda je  się zatem, że już  
nie ty le  naukow cy  i pow ażni publicyśc i polscy 
w inn i  by za jąć  się n a p ię tn o w a n iem  tego ro d za ju  
metod p ra c y  p rzeds taw ic ie l i  o f ic ja lne j  nau k i  n ie ­
mieckiej,  choć i to j e s t  konieczne, ile racze j  od­
pow iednie  czynniki polityczne w in n y  by spow odo­
wać ja k  n a j ry c h le j sz e  w ycofan ie  z obiegu te j  n ie ­
s łychane j pub likac j i  „naukow ej" ,  n ie  m a jąc e j  ró ­
w nych  sobie n a w e t  w pow ojennym  okresie  n a j ­
większego n as i le n ia  an typo lsk ie j  akcji  p ro p a g a n ­
dowej n iem ieckiej.

St Komar.

sy tuacji, w jak ie j się obecnie znajdu je  H iszpa­
nia".

„Będziem y bogaci jak A n g lic y "-m ó w ili 
chłopi włoscy. 
Czy sio to sprawdziło?

W „Polonii" p. Tad. K. pisze, jak bardzo roz­
czarowano się  we W łoszech zdobyciem  A bisynii.

„C harak terystyczny  przyk ład : dw a la ta  tem u 
słowo „A bisynia" wyw oływ ało szczere ożywienie. 
W m aju  br. rozm ow a na tem aty  E tiopii nie k le iła  
się, przeciw nie, spo tykaliśm y często g rym as nie­
chęci. I jlu dotykam y bardzo drażliw ej s tru n y  
uczuć społecznych we W łoszech — m ianow icie 
początków zawodu.

W ojna w Afryce toczyła się przy ak o m p an ia ­
m encie n iesłychanej p ropagandy  n a  półwyspie 
A penińskim . Abisynia m ia ła  być tym  d la  W łoch 
faszystow skich, czym Jeruzalem  d la K rzyżow­
ców'. Zdobycie E tiopii m iało otworzyć nie ty lko 
now ą erę m ocarstw ow ą — lecz także, a naw et 
przede w szystkim  m ia ł być to k res  w szystk ich  
udręczeń gospodarczych i początek ekonom iczne­
go odrodzenia W łoch. D zienniki w ypełniły  całe 
kolum ny opisem bogactw  k ra ju , k tó ry  zna jdu je  
się w rękach  barbarzyńców  i którego produkcję 
będzie m ożna pod nieść do olbrzym iej potęgi".

„P ropaganda d a ła  lepsze rezu lta ty , aniżeli 
m ożna byio przypuszczać. „Będziem y bogaci, jak  
Anglicy" — m ów ili chiopi sycylijscy".
Po zdobyciu A bisynii rozpoczęła s ię  m asowa  

em igracja, której rząd u dzielał w ielkiego po­
parcia.

„W góry abisyńskie rzucono setki m ilionow  
lirów , by stw orzyć pierw sze drogi. W yjechało
186.000 ludzi. Z tego po dłuższym  lub krótszym  
okresie n iesłychanych  bo rykań  i w alk  z k lim a­
tem , z terenem , z p a rty z an tk ą  ab isyńską — w ró­
ciło blisko 150.000“.
W rezultacie następstw em  w ojny jest w zrósł 

św iadczeń  państw ow ych, które urosły do n ajw ięk­
szych  w  Europie. M arszałek Badoglio ostrzegał, 
że A bisynia może dawać dochody dopiero za ja ­
kieś pół w ieku i to po olbrzym ich wkładach. A  
tym czasem  w yciągn ięto  już ze społeczeństw a, co 
się  dało i

„pod grozą k a tastro fy  trzeba zw alniać tempo. 
S ą to wszystko rzeczy najzupełn ie j zrozum iałe 
d la  ekonom istów , m asy  jednak , rozagitow ane ta ­
n ią  i n iep rzeb iera jącą  w śroóKach p ropagandą, 
stw ierdzają  fak t, że zapow iadana pom yślność 
gospodarcza nie nadchodzi, że m im o sukcesów 
„najw iększych w  h is to rii św ia ta" jest im  gorzej, 
n iż było. I jeżeli w rozm ow ach w łoskich nie 
p rzebija  się jeszcze n u ta  o tw arte j i zdecydow a­
nej k ry tyk i, to jednakże coraz to częściej dźw ię­
czą akcenty  obojętności, a naw et i niechęci.

I tu  może jest źródło tycli w szystk ich  n iespo­
dziew anych posunięć i „chwytów naczelnych 
w ładz party jnych".

-----------: o n n * ----------



Kontrola nad obrotem mąki i kaszy
Obow iązki przedsiębiorców, rolników i konsumentów
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Z dniem  o w rześnia —  jak w iad om o —  w ch o ­
dzi w  życir u staw a o środkach fin an sow ych  na 
popieranie g-ospodarczo uzasad nion ego  kształto­
w an ia  cen artykułów  ro ln iczych . U staw a ta. k tó­
rej g łów n ym  zadaniem  jest rozszerzenie środ­
ków , przeznaczonych  ju ż ob ecn ie przez Rząd na 
prow adzoną akcję zbożow ą, w ym agała  przepra­
cow an ia  szeregu bardzo idnych i sk om p lik o­
wany;::' zagadnień , jak określen ie, w  Jakim sta­
d ium  obrotu pow staje obow iązek  u iszczen ia  
o i łaty od m ąki i kaszy, u sta len ie sposobu w y ­
m iaru poboru i p rzym u sow ego ściągania  opłaty, 
sposobu w yk on yw an ia  kontroli, sposobu p rzew i­
dzianego w  u sta w ie  zw aln ian ia  od opłaty m ąki 
rolniczej i eksportow ej itp.

W s z y s t k i e  te za g a d n ie n ia  zosta ły  j u ż  r o z s t r zy ­
g n ię te  -przy w s p ó łu d z ia le  za in te re so w a n y c h  resor­
tó w  oraz o rgan izac ji  i  osób, o r ie n tu ją c yc h  się  
p r a k ty c z n ie  w  h a n d lu  zb o ż e m  i m ą k ą  i znalazły  
sw ój w yraz w  rozporządzeniu w ykon aw czym  m i­
n istra okarbu z dn. 19 sirrp ria  r. b.. ogłoszonym  
w  nr 61 D zien n ik a  U staw  R. P . oraz w  nr 23 Dz. 
Urz. M in isterstw a Skarbu, które w ch odzi w  ży­
cie jed nocześnie z  ustaw ą, t. j. dn. 5 w rześnia.

R ozporządzenie precyzuje, zgod n ie z postano­
w ien ia m i u staw y, że opłacie podlegają

w s z e lk ie  g a tu n k i  m ą k i  ż y tn ie j ,  p s ze n n e j  
i  j ę c z m ie n n e j ,  oraz k a s zy  p s z e n n e j  i j ę c z m ie n ­
n e j ,  z a ró w n o  w y tw o r z o n e j  w  k r a j u , ja k  i sp ro ­
w a d z o n e j  z zagran icy  lu b  z obszaru  W ,  M.  
G d a ń ska ,  z w y j ą t k i e m  m ą k i  % ka s zy  p o c h o d z e ­
n ia  kra jo w e g o ,  p rze zn a czo n ych  do spożycia  
w e  w ł a s n y m  go sp o d a rs tw ie  p ro d u c e n ta  lub  
p r a c o w n ik a  rolnego.
Od opłaty zw o ln ion e  też są m ąka i ka^za w y ­

w ożon e za gran icę lub  na obszar W . M- Gdań­
ska. Z  d n iem  w prow adzenia opłaty, a w ięc  
z  dniem  5 w rześn ia , ż a d e n  m ł y n  i e będz ie  ju ż  
m ó g ł  w y p u s z c z a ć  do  o b ro tu  h a n d lo w eg o  m ą k i  
i k a s z y

BEZ U ISZC ZEN IA  OD NIEJ OPŁATY.
R ów n ież w szystk ie  zapasy m ąki i kaszy, zn ajdu ­
ją ce , się  w  m łyn ach  z  d n iem  5 w rześn ia  podlegać  
będą opłacie.  Zapasy m ąki i kaszy, które przed  
d niem  5 w rześn ia  w yszły  z m łyn ów  j znajdu ią  
się  w  składach hurtow ych, w  p iekarn iach  bądź 
sk lepach  sprzedaży detalicznej m ogą być sprze­
d aw an e b eż u iszczen ia  opłaty do dnia  30 w.rześ- 
n ia  r. b. G dyby m iały  być sprzedaw ane po tym  
term in ie , m u szą  być przep isow o opakow ane oraz 
zaopatrzone w  bezpłatne etyk iety  i p lom by. Je­
d nocześn ie roapoiządzen ie m in istra  skarbu n a­
k ład a na handel h u rtow y ob ow iązek  p rzym u so­
w eg o  ogłoszen ia  z tym  dniem  z n a jd u ją c y c h  się  
n a  sk ła d z ie  zapasów .  —  T em u  w ięc  sa­
m em u  ob ow iązk ow i przym u sow ego zgłoszenia  
podlegają  zapasy m ąki i kaszy znajuująoe się 
w  sk lepach  detalicznej sprzedaży i w ytw órniach  
w yrobów  m ącznych, n ile przekraczają one łącz­
n ie  w  danym  zakładzie 500 kg.

O bow iązek  u iszczen ia  opłaty pow staje w  ch w i­
li w p row ad zen ia  m ąki lub kaszy

DO W OLNEGO OBROTU.
Tak w ięc  od  m ąki i kaszy, w ytw orzonej w  kra­
ju, op łata w in n a  być u iszczan a przez p rzedsię­
b iorcę przed  w yd an iem  tych produktów  z m ły ­
n a  d o  obrotu h an d low ego  lub do zakładów  prze­
tw órczych , stanow iących  w łasn ość m łynów . Przy  
orzyw ozie m ąki lu b  kaszy z zagranicy opłatę po­
biorą się  przy od p raw ie celne |, a przy przyw ozie  
z  W . M. G dańska przy t. zw . odpraw ie przeka­
zow ej.

Za Dodstawę ob liczen ia  opłaty słu ży  w aga  
brutto produktu w raz z w ork iem , sam ą zaś opła­
tę u iszcza  się  przez u m ieszczen ie na op akow a­
n iu  z  m aką łu n  kaszą od p ow ied n ich  etykiet. Ety­
k iety  te  w y d a w a n e  będą przez kasy w łaśc iw ego  
terytorialnego urzędu skarb ow ego zakładom  
przem iału  zboża (m łynom ), etyk iety  płatne sprze­
d aw an e będą w  cenie: 15 gr., 30 gr., 1.50 gr., 
2.40 g r  i 3.00, co od pow iada op akow aniom  o w a ­
dze 5 kg, 10 kg, 50 kg, 80 k g  i 100 kg. N a podstaw ie  
p orozu m ien ia  z p rzed staw ic ielam i m łynarzy za­
d ecydow ano, że do obrotu h an d low ego  m ogą być 
w yp u szczan e op akow ania  z  m ąką i kaszą jedy  
n ie  pow yższych  p ięc iu  rodzajów'. Inaczej n ie m o ­
żliw a  byłaby kontrola, czy od m ąki w danym  
op akow aniu  u iszczon o w łaśc iw ą  opłatę. R ozw a­
żan ie m ąki i kaszy z tych  opakow ań do opako­
w ań  papierow ych  o w adze m niejszej n iż 5 kg., 
m oże od byw ać się w yłącznie w  zakładach d eta li­
cznej sprzedaży. T ech niczne zaopatrzenie opako­
w an ia  w  etyk ietę odbyw ać s ię  będzie w  ten spo­
sób, że na końcu  sznurka zam yk ającego  dostęp  
do w nętrza w orka, nan izana będzie etykiet,!, 
która n astępn ie zaopatrzona być m u si w  p lom bę  
p rzed sięb iorstw a  tak, aby końce sznurka, prze­
ciągn ięte  przez etykietę, i sam a etyk ieta  zostały  
w ciśn ię te  m ięd zy  obie części plom by.

J e d n y m  z n a j t r u d n ie js z y c h  za g a d n ie ń ,  w y m a ­
g a ją c y c h  ro zs trz y g n ięc ia  w- r o z p o r z ą d z e n i u ' w y­

kon aw c zy m , by ło  za g ad n ien ia  t. zw . o b ro tu  go­
spoda rczego  (w o d ró żn ia n iu  od obro tu  h a n d le  
w'ego), polegającego na dos ta rcza n iu  p rze z  r o ln i ­
ka m ł y n o w i  zb o ża  i  o trzym yw an ia ,  w  z a m ia n  m ą ­
k i  lu b  k a s z y  w o ln e j  od opłaty.  Z a g a d n ie n ie  to 
zostało ro z w ią z a n e  w  ro z p o rzą d zen iu  przez w p r o ­
w a d z e n ie

IM IE N N Y C H  K A R T  K O N T R O L I
p rz e m ia łu  gospodarczego. K a r ty  te w y d a w a n e  
b ę d ą  r o ln ik o m  i pracow n ik o m  i o rnym  prze z  soł­
tysa  g r o m a d y  lu b  zarząd  g m i n y  m ie j s k i e j  j e d n o ­
ra zo w o  na cały ro k  gospodarczy  lu b  n a  p o szc ze ­
gólne  par tie  zboża , T y tu łe m  w y n a g r o d z e n ia  soł­
tysi p ob ie rać  b ędą  po  10 gr.  oeł każde j  w y d a n e j  
k a r ty  kon tro l i ,  n a  k tóre j p o d s ta w ie  ro ln ik  lu b  
p r a c o w n ik  ro ln y  będzie  m óg ł  zem leć w m ły n ie  
zboże bez u iszczen ia  3-zlo tow ej opłaty.  Na k arc ie  
w y p isa n a  będzie  ilość zboża, k tó rą  w łaścic ie l  jej 
z a m ie rz a  p rzem ieć  dla celów w ła s n e g o  g o sp o d a r ­
s tw a . K a r ty  sk ładać  się b ę d ą  z t rze ch  je d n o ­
b rzm iący c h  o dc inków , z k ó ry c h  je d e n  zos tan ie  
u  sołtysa, d ru g i  będzie  p rz e c h o w y w a n y  przez 
m ły n  ja k o  d o w ó d  ro zc h o d o w y  d la  m ą k i  i kaszy, 
w y d a n y c h  do  o b ro tu  gospodarczego , trzeci odci­
n ek  z a c h o w u je  u  siebie ro ln ik ,  k tó r y m  le g i ty m o ­
w ać  się będzie w raz ie  k o n tro l i  n a  drodze  przy 
przew oz ie  m ą k i  z m łyna .  N a  o d w ro tn e j  s tron ie  
o b u  tych  o s ta tn ic h  od en jk ó w  m ły n a r z  k a ż d o ra ­
zow o  zap isyw ać  będzie ilości o trzy m an eg o  zboża 
do  p rz e m ia łu  gospodarczego  i ilości w y d an e j  
m ą k i  lu b  kaszy. O d s tępow an ie  i sp rz e d a w a n ie  
osobom  trzecim  m ą k i  i kaszy z p rz e m ia łu  go sp o ­
darczego  je s t  n iedozw olone  i śc igane  będz ie  ja k o  
nadużycie .

Co się tyczy sp ra w y  kon tro li ,  rozporządzen ie  
u s ta la  og ó ln ą  zasadę, że w sze lk i  p rz e m ia ł  zboża, 
w szys tk ie  fazy o b ro tu  h a n d lo w e g o 'o r a z  obró t go ­
sp o da rczy  m ą k ą  i k a s z ą  po d leg a  kon tro li ,

P R Z Y  &ZYM MŁYNY 1 P IE K A R N IE  MOGĄ
BYĆ K O N T R O L O W A N E  O K A Ż D E J  P O R Z E  

D N IA  I NOCY 
Dla u ła tw ie n ia  tej k o n tro l i  rozpo rządzen ie  n a ­
k ła d a  szereg  obowiązków-- n a  m łyny ,  sk łady  h u r ­
towe, sk lepy  d e ta l iczne j sp rzedaży  o raz  p ie k a r - .  
nie, do k tó ry ch  zak łady  te m u s z ą  się stosować.

T a k  w ięc  m ły n y  m u sz ą  z a o p a t ry w ać  się w  k a ­
sach  urzędów' skarbów ycli w  p rze p isan e  e tyk ie ­
ty, p rz y  czym  d la  u ła tw ie n ia  w ła ś c iw a  izba  s k a r ­
b o w a  m oże im  zezwolić  n a  pokredy tow 'an ie  op ła ­
ty  n a  p rzec iąg  je d n e g o  m iesiąca .  E tyk ie ty  esk- 
p w to w e  o raz  e tyk ie ty  n a  w y p a d e k  zaw ieszen ia  
op ła ty  w vdaw 'ane  b ę d ą  bezp ła tn ie .  N as tępn ie  
m ły n y  o b o w iąz an e  sg w ypuszczać  do o b ro tu  h a n ­
d low ego  m ą k ę  i kaszę  w  p rze p isan y c h  co do w a ­
gi o p a k o w a n ia c h ,  z a o p a k y w a c  te o p a k o w a n ia  we 
w łaśc iw e  e tyk ie ty  i p lo m b y  o raz  o d n o to w y w ać  
n a  o d w ro tn e j  s t ron ie  e tyk ie ty  datę  w y d a n ia  d a ­
nego  o p a k o w a n ia  i n az w ę  f irm y .  M u sz ą  one 
p rze ch o w y w ać  k a r ty  k o n tro l i  p rz e m ia łu  gospo ­
darczego  i o d n o to w y w a ć  na tych  k a r ta c h  ilości 
w y d a n e j  m ą k i  lu b  kaszy, p ro w a d z ić  sp e c ja ln ą  
k s ięgę  o b r a c h u n k o w y  p rz e m ia łu  zboża, w  k tó re j  
no tow ać  b ę d ą  w sze lk ie  w y d an o  ilości m ą k i  i k a ­
szy ta k  od ob ro tu  h an d lo w e g o ,  j a k  i g o sp o d a r ­
czego.

H u r to w e  sk łady  sp rzed aży  m ą k i  obow iązane  
są  p ro w a d z ić  p rz e p isa n ą  ro zp o rzą d zen iem

K S IĘ G Ę  M A G A Z Y N O W Ą  . 
h u r to w e j  sp rze d a ży  m ą k i  i kaszy ,  posiadać w  sk ła ­
dach  je d y n ie  m ą k ę  i  k a szę w  p rze p isa n y c h  opa­
k o w a n ia c h ,  k tó ry c h  w a g a  m u s i  być z g o d n a  z w a ­
gą, u w id o c z n io n ą  n ą  e tyk ie tach ,  oraz u k ła d ać  
w o rk i  z m ą k ą  i kaszą  w  sposób, u m o ż l iw ia ją c y  
ich p rze liczen ie  i s k o n tro lo w a n ie  zaw ieszonych  
n a  n ic h  etykiet.

P o n a d  to  za ró w n o  m łyny ,  j a k  i sk łady  h u r ­
towe, o b o w iązan e  są do  każdej  p rzesy łk i  do łą ­
czać ko n sy g n a c ję  lu b  in n y  d o k u m e n t  p rzew ozo­
wy.

S k lepy  deta licznej  sp rze d aż y  m ą k i  i kaszy  
o raz  p ie k a rn ie  m o g ą  sp ro w ad za ć  i sp rze d aw ać  
m ą k ę  ty lko  w  p rze p iso w y ch  o p a k o w a n ia c h ,  zao­
p a t rz o n y ch  w  o d p o w ie d n ie  p lo m n y  i etykiety , 
m u s z ą  p rz e c h o w y w a ć  w  c iągu  d w ó ch  la t  dla ce­
lów k o n tro l i  zd ję te  z o p a k o w a ń  etyk ie ty  z p lo m ­
b a m i  o raz  d o k u m e n ty  p rzew ozow e,  o t r z y m a n e  
z m ły n ó w  lu b  z hu r tów  ni. S k lep y  deta licznej 
sp rze d aż y  i p ie k a rn ie  m o g ą  posiądać  o lw a r ty  ty l­

k o  j e d ftn  w o re k  k ażdego  g a t u n k u  rnąki i kaszy. 
P o n a d  to  p ie k a rn ie  o b o w iąz an e  b ęd ą  podaw ać 
o rg a n o m  k o n t ro lu ją c y m  fak ty c zn ą  zdolność w y ­
p ie k u  pos ia d an y c h  pieców , p o św iadczoną  przez  
in s ty tu c ję  sa m o rzą d u  gospodarczego  lu b  przez  
cech.

Ze w z g lę d u  n a  b l isk i  t e rm in  w ejśc ia  w  życie 
op ła i  n a  m ą k ę  i kaszę, w szys tk ie  za in te re so w an e  
za k ła d y  i sk le p y  w i n n y  zapoznać, s ię  do k ła d n ie  
z treścią rozporządzen ia ,  a n a s tę p n ie  p rze s tr ze ­
gać u s ta lo n yc h  w  n i m  p rze p isó w ,  g d y ż  w s ze lk ie  
w y k ro c ze n ia  będą su ro w o  karane.  R ó w n i /  
k o n s u m e n c i  m ą li i  i Chleba s tosow ać się w in n i  do 
p rze p isó w  i n a b y w a ć  m ą k ę  i kaszę, od k tórej 
p o b ra n o  p rz e p isa n a  op ła tę  ce lem  u n ik n ięc ia  
w s p ó ło d p o w ie d z ia ln o ś c i  za e w e n tu a ln e  n a d u ż y ­
cia.

Powołanie komisji 
opiniodawczej

Do se ri i  za rząd z eń  w yko n aw cz y ch ,  w y d a w a ­
n y c h  p rze j  poszczególnych  m i r i s t r ó w  w  zw ląz- 
k u  z w e jśc ie m  w' życie u s ta w y  z d n ia  o bm . o 
ś r o d k a c h  f in a n so w y c h  n a  p o p ie ra n ie  g o sp o d a r ­
czo u z a sa d n io n e g o  k s z ta ł to w a n ia  cen  a r ty k u łó w  
ro ln iczych , doszło o s ta tn io  za rząd zen ie  m in i s t r a  
ro ln ic tw a  i r e fo rm  ro ln y ch  z d n ia  20 b. m., w y ­
d an e  w  p o ro z u m ie n iu  z m in i s t r e m  s k a rb u  w  spra­
w ie  organ izac ji  k o r m s j i  do op in io w a n ia  o u ż y c ju  
ś ro d k ó w  f in a n s o w y c h , g ro m a d zo n y c h  z ty tu łu  
po b o ru  opłat od m ą k i  ży tn ie j ,  p s z e n n e j  i ję c z ­
m ie n n e j  oraz ka s zy  p s ze n n e )  i ję c zm ie n n e j .

R o zporządzen ie  to  u s ta ła  zak res  d z ia ła n ia  k o ­
m is ji ,  a dale j  sk ład  k o m is j i  oraz t ry b  p o w o ły w a ­
n ia  jej cz łonków .

W e d łu g  te k s tu  rozp o rzą d zen ia  p r z e w o d n ic z ą ­
cym  k o m is j i  je s t  de lega t  p o w o łan y  p izez  m i n i ­
s t r a  ro ln ic tw a  i r e fo rm  ro ln y ch  w7 D orozum ieniu  
z m in i s t r e m  s k a rb u  spoza g r o n a  fu n k c jo n a r iu -  
ożów pań s tw o w y c h -  Ja k o  cz łonkow ie  w c h o d z ą  do 
k o m is j i  s ta li  delegaci w ilości 7 od  z w ią z a u  Izb 
i o rganiz ,  ro ln iczych , 2 od Z w ią z k u  izb  Przemy- 
s lowo-Handlow 'ycli i i  od  Z w ią z k u  Izb R z e m ie ­
śln iczych. O prócz n ic h  w c h o d z ą  pow oJani przez 
m in i s t r a  ro tn ic tw 'a i r e fo rm  ro ln y ch  przedstaw  i- 
ciele n a s tę p u ją c y c h  o rgan izac j i :  Z w iąz k u  R e w i­
zy jnego  S pó łdz ie ln i  R o ln iczych  i Ż arobkow o- 
Gospodarczycli R. P .  w  W a rsza w ie ,  Z w iąz k u  
S pó łdz ie ln i  Spożywców' „S po łem " o raz  po j i- 
d n y m  p rz e d s taw ic ie lu  Zaw'odow7ych Z w iąz k ó w  
pracow ników 1 fizycznych.

K ad e n c ja  k o m is j i  t r w a  od i  s ie rp n ia  do 31 
li] ca r o k u  nas tępnego .

R ów nocześn ie  z p o w y ższ y m  za rządzen iem  m i ­
n is te r  ro ln ic tw a  i r e fo rm  ro lnych  w y d a l  w  p o ro ­
z u m ie n iu  z m in is tre m  sk a rb u  w  d n iu  20 bm . r e ­
g u la m in  p ra c  K om isj i .

Z dnia
ZDOLNI EK SPEDIENCI POTRZEBNI...

W jednym  z o s ta tn ic h  numerów' „ K u r ie ra  W a r ­
szaw skiego" ukazało  się ogłoszenie, k tó re  g r a t i ­
sowo zam ieszczam y p o n iż e j :

Pierw szorzędny Zakład Pogrzebow y przyj­
m ie kilku zdolnych, m łodych, in teligentnych  
ekspedientów . R eferen cje konieczne. O ferty:  
„Początkow o sto 1*, Biuro Ungra, Senatorska 25.
Rozumiem, że w  w ę d l ip ia rp ia c h ,  sk lepach  g a ­

la n te ry jn y c h  itp  po trzeb n i  są  ekspedienci.  Ale n i­
ja k  n ię m ógę zrozumieć, ja k ie  kw a li f ik ac je  m uszą  
mieć ekspedienci  pogrzebowi. D laczego m uszą  być 
koniecznie młodzi, koniecznie in te l ig e n tn i  i ja k ie ­
go ro d za ju  r e fe re n c ja m i  m u sz ą  s ię  w ykazać. Czy 
m uszą  pos iadać  zdolność ekspediow ania pae jen-  
tów  n a  d ru g i  św ia t?  Je że l i  tak ,  to na j lep szy ch  re- 
fe ren c y j  udzie lać  p ow inny  nasze  o rg a n y  bezpie­
czeństw a. N ie  w iem  także  co znaczy  owa sz y fra  
„Początkow o s to “ . Czy od k a n d y d a ta  na  ekspe­
d ien ta  pogrzebowego w y m ag a  s ię  „na początek" 
w yeksped iow an ia  na  +am ten  św ia t  s tu  k lien tów  ? 
Jeże li  i a „począ tek"  atu, to jak ie  w y m a g a n ia  s t a ­
w ia  ów p ie rw szo rzędny  zakład, p racow nikom  
(ekspedientom ), ba rdz ie j  z a a w a n so w an y m ?

Peer.

Kino „ŚWIT** ul. S*raszewsfc*ego 13- Tel- Nr 18£~Q1.
Od czwartku, dnia 18 sierpnia 1938 r. N a jo r y g in a ln ie jsz a  t r e ś ć  1 Sen aaoja  1 H u m o r ! Zabaw a l

POD ŻÓŁTĄ FLAGĄ
W roli bohatera filmu: H an s A lb ers  oraz dwie słynne z piękności artystki O lga C zech o w a  i D o ro ta  W ieck

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.
P o r a n k i tego samego filmu w sobotę dn. 20 bm. o g. 3 pop., 1 w niedzielę 21 bm. o g. 12 w poł.
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Co mówi Instytut Badania Koniunktur i Cen

M o im , B i t  aa t i a ż n l m  p n H i f
W związku z dużym zainteresowaniom, jakie 

obudziło ogłoszenie nowego wskaźnika produkcji 
przemysłowej, Instytut Badania Koniunktur Gospo­
darczych i Cen podaje następująco wyjaśnienia uzu­
pełniające:

Przy ocenie wskaźnika nałoży zawsze rozróżniać 
motodę statystyczną zastosowaną przy obliczaniu, 
oraz podstawowy m ateriał statystyczny, n i którym  
obliczenia zostały oparte. Co do metod obliczeń, to 
bogata już dziś nauka o wskaźnikach daje zupełnie 
jednoznaczne wskazania, jak? metodę , poszcze­
gólnym wypadku należy zastosować. Nic ma tu 
wielkiego pola na dowolność. Zresztą różnice w po­
szczególnych metodach sn niewielkie i zastosowanie 
tej lub innoj metody możo tylko stosunkowo nie­
znacznie zaważyć na wynikach. Metody przyjęto 
przez Instyfut do obliczeń nowego wskaźnika zosta­
ły opracowano przez dr J- W iśniewskiego docenta 
Szkoły Głównej Handlowej, którego osoba gwaran­
tuje wysoki poziom naukowy. Decydująco znaczenie 
dla togo, czy dany wskaźnik jest prawdziwy, czy toż 
nie, ma surowy m ateriał statystyczny, iu  którym  
się dany wskaźnik opiorą. W zasadzie obliczenia 
wskaźników produkcji powinny się opierać na

bezpośrednich danych o produkcji.
W rzeczywistości jednak w wiolu krajach zo w zglę­
du na to, że brak jost danych o bezpośredniej pro­
dukcji, przy konstrukcji wskaźników wykorzystuje 
się dane zastępczo, jak np. dano o przywozie surow­
ców, lub dano o zatrudnieniu. Jasno jest, żo zmiany 
w przywozie surowców, czy zatrudnienia, zwłaszcza 
w  dłuższych okresach czasu, mogą mieć inno nasi­
lenie, aniżeli właściwy przebieg produkoji. W P ol­
sce, dotychczasowy wskaźnik z braku bezpośrednich 
danych o produkcji opierał się w  znacznej swej 
części na danych

o zatrudnieniu,
traktowanych jako namiastka właściwych liozb nro- 
dukcji. namiastka, jak sic okazało, niezbyt udana. 
Obecnie nowy wskaźnik został oparty na bczpo- 
średnicn liczbach produkcji, a więc na materiale jo­
dynie do tego colu właściwym , co „ostało um ożli­
wiono przez usprawnienie i zaktualizowanie staty­
styki przemysłowej przez Główny Urząd Statystycz­
ny. Pewna część prasy zmianę wskaźnika schara­
kteryzowała jako wynikającą ze zmiany metody.

Takie określenie jest, jak wykazano wyżej, błę­
dno i w  niewłaściw ym  św ietle przedstawia Instytut 
i naukę statystyczną, jako dopuszczającą istnienie 
metod, dających tak rozbieżne wyniki. Również su ­
gestio, że wybór metodv jost mniej lub bardziej 
dowolny, i żo Instytut mógł wybrać taką właśnie 
mołode, jaka da najwyższy poziom wskaźnika opie­
rają się na zupełnym brrku znajomości metod pra 
cy statystycznej. Pewno pism a podały argrm enty.

przemawiające przeciwko prawdopodobieństwu 
obecnego wysokiego poziomu produkcji. Tak więc 
jedno z pism twierdzi, że różnica między nowym  
wskaźnikiem  produkcji a dawnym, wynosząca w 
chw ili obecnej ok. 30 proc., jest zbyt wysoka, aby 
ją można było wyjaśnić rzeczywistymi zm ianami 
wydajności pracy w przemyśle. Odpowiedź na ten 
argument znajduje się w Małym Roczniku Staty­
stycznym  na str. 245, tabL' 16. Z zamieszczonych tam 
obliczeń wydajności pracy wynika, żo m. in. w r. 
193C wydajność pracy była wyższa aniżeli w r. 1928: 
wo włókiennictwie o 49 proc., w  przemyśle papierni­
czym o 42 proc., węglowym o 43 proc. Obliczenia ts 
były wprawdzie oparta na tym samym m ateriale co 
i wskaźnik produkcji, t. j. na statystyce przemy­
słowej,

lecz zostały dokonane niezależnie od prac 
nad wskaźnikiem  produkcji.

W innym piśm ie wysokiem u poziomowi wskaźnika 
przeciw stawia się  niski poziom zbytu węgla dla 
przemysłu. Twierdzenie to nie uwzględnia znacz­
nych postępów elektryfikacji naszego przemysłu, 
oraz togo, żo procesy racjonalizacyjne szły nic tylko 
w kierunku zmniejszenia wydatków na robociznę, 
lecz również wydatków na energię, m ateriały po­
mocniczo 1 surowiec. Wreszcie, raczej ogólnie pod­
kreślano, że wysoki poziom produkcji nie znajduje 
potwierdzenia w bezpośredniej obserwacji. Jakkol­
wiek „metoda" naocznego m ierzenia zmian produ­
kcji przemysłowej jost bardzo zawodna, opiera się 
bowiem zbyt silnie na czynnikach psychologicznych, 
jednakże słuszna i naturalna jost nieufność opinii 
publicznej w  wypadkach, gdy naukowo obliczenia 
statystyczne m alują obraz zbyt odmienny od tego, 
jaki daje bezpośrednia obserwacja rzeczywistości. 
W ysoki poziom nowego wskaźnika straci znacznie 
na swej wymowie, jeżeli porównamy go

ze wzrostem ludności.
Od r. 1928 ludność Polski wzrosła o 15 proc., a w ska­
źnik produkcji o 29 proc. A więc na głowę ludności 
nowy wskaźnik jest tylko r '-znacznie wyższy an i­
żeli w r. 192S. Również, jeżeli wziąć pod uwagę, że 
w latach ostatnich silny wzrost produkcji był głów­
nie związany z inwestycjam i publicznymi, brak 
widocznych oznak silniejszego podniesienia się sto­
py życiowej jost zrozumiały i  bynajmniej nic prze­
mawia przeciwko nowemu wskaźnikowi. Opis no­
wego wskaźnika zostanie w najbliższym czasie opu­
blikowany i poddany krytyce sfor fachowych. Jak­
kolwiek ta ocena wypadnie, to, zdaninm Inefyiutu, 
nie zdoła ona w żadnym wypadku podważyć *ikiu, 
żo poziom produkcji przemysłowej w Polsce w 
chw ili obecnej jost znacznie wyższy aniżeli w ro­
ku 1928.

 OQO >

Wiadomości sportowe
ledrzejowska zwycięża w  grach 

podwójnych
W  Bostonie o m istrzostw o A m eryki w grach 

podw ujnych, p ara  po lsko-francuska Jędrzejowska— 
Mathiou (pierwsza ra k ie ta  F ra n c ji!  rozgrom iła parę 
am erykańską, B u rritt — Seager w stosunku  6:0, 6:1. 
Po tym  zwycięstwie p a ra  polsko-francuska jest 
uw ażana za najpow ażniejszą parę w tej konku­
rencji.

Najbliższe mecze ligowe
W. K. S. ŚMIGŁY (WILNO) — WISŁA.

W niedzielę, dn ia 28 sie rpn ia  po blisko dw um ie­
sięcznej przerw ie zobaczymy drużynę W isły w w al­
ce z am b itną  d rużyną Śmigłego z W ilna. Ogromne 
zainteresow anie tow arzyszy powyższym zawodom 
ze względu n a  dobrą form ę W isły, jak  również, na 
n iepew ną pozycją Śmigłego, k tóry  w ystąpi w peł­
nym  składzie i będzie się s ta ra ł za w szelką cenę 
zdobyć potrzebne punkty , ażeby zabezpieczyć s i ę  
przed spadkiem . Początek zawodów o godz.
(4.45) na boisku W isły.

W W arszaw ie Cracovia walczy z Polonią, w Ło­
dzi Ł. K. S. z Wartą, we Lwowie Pogoń z Warsza­
wianką, w Chorzowie A. K. S. z Ruchom,

0  wejście do Ligi
W K rakow ie G arbarn ia  rozegra finałowe spo t­

kan ie z łódzkim  Union Touring, zaś świętochłow icki 
Ś ląsk gościć będzie R. K. S‘. z Łucka.

KUSOCINSKI NIE WYJEDZIE NA MISTRZOSTWA 
LEKKOATLETYCZNE DO PARYŻA.

Janusz Kusociński, k tóry  we środę w raca do do­
m u ze szpitala, oświadczył, że nie będzie sta rtow ał 
n a  najbliższych m istrzostw ach  lekkoatletycznych 
Europy, a to z powodu krótkiego te rm in u  d la tre ­
ningu. K usociński jednak  m a nadzieję startów an ia 
\yąjmeczu P o lska—W ęgry 18 w rześnia w B uda­
peszcie.

NIE BĘDZIE POJEDYNKU WOODERSONA 
Z HARBIGIEM.

Sydney W ooderson znany lekkoatle ta  angielski 
oświadczył, że na m istrzostw ach  lekkoatletycznych 
Europy w P aryżu  startow ać będzie jedynie n a  1500 
m. W  ten  sposób nie dojdzie do sensacyjnego poje­
dynku na 800 m. pom iędzy W oodersonem  i H arbi- 
giem. Możliwe jednak, że organizatorom  u d a  się 
skłonić W oodersona do zm iany swej decyzji.

NIEMCY POKONAŁY HOLANDIĘ, A HOLANDIA 
BELGIĘ.

W  R otterdam ie rozegrane zostały równocześnie 
dwa m iędzypaństw ow e mecze lekkoatletyczne: — 

iiiśiemcy—H olandia i H olandia—Belgia. N iem cy w y­
grały  z H olandią 85:66 pkt., a H olandia odniosła 
zwycięstwo nad Belgią 93:58 pkt. Zawody zgrom a­
dziły około 10.000 widzów.

MECZ LEKKOATLETYCZNY NIEMCY—SZWECJA.
W  najb liższą sobotę i niedzielę odbędzie się na 

stadionie o lim pijskim  w Sztokholm ie sensacyjny 
mecz lekkoatletyczny pom iędzy najw iększym i po­
tęgam i lekkoatletycznym i w Europie. N iemcy jak
1 Szwecja w ystąp ią w najlepszych składach.

CHMIELEWSKI WALCZY Z WILIAMEM 
HUGHES’EM.

W dniu  29 b. m. Chm ielew ski m a stoczyć d rugą 
swą, w alkę zawodową w Ameryce w Buffalo. P rze­
ciw nikiem  Chm ielewskiego jest dobry bokser W i­
liam Hughes.
CI, KTÓRZY BĘDĄ REPREZENTOWALI POLSKĘ 

W BOKSIE.
W  najbliższych m eczach Polski w boksie przy 

u sta lan iu  drużyn reprezentacy jnych , P. Z. B. bę­
dzie b ra ł w rachubę następujących  bokserów : w aga 
musza: Jasiński, Lojdzin, Sąk, Gąsiorek, w aga ko­
gucia: Sobkowiak, Czerwiński, Górecki i Szwed, 
w aga p iórkow a: Czortek, Koziołek, Augustowski, 
w aga lekka: W oźniakowski, Kowalski, Kajnar, Po- 
łus, w aga półśrednia: Kolczyński, Janiak, Jarocki, 
Gradkowski. w aga średn ia : Pisarski, Sułczyński, 
Ożarok, Gankowski, w aga półciężka: Szymura, Kli- 
mocki, Karolak, Pietrzak, w aga ciężka: Piłat, Do- 
roba, Białkowski, Sadowski.

Radło
TRANSMISJA Z OTWARCIA DOROCZNEJ WY­

STAWY RADIOWEJ. Dnia 25 sierpnia o godzinie 17 
P. Radio dla słuchaczy całej Polski nadaje transm isję 
z otwarcia Dorocznej W ystawy Radiowej w gmachu Po1- 
skiej Y. M. C. A. w Warszawie. Bezpośrednio po tym 
transm itowany zostanie ze studia wystawowego kon­
cert w wykonaniu orkiestry symfonicznej P. Radia, z 
udziałem solistki, ulubienicy W arszawy, B. Kostrzew- 
skiej. W programie koncertu muzyka polska. O godzi­
nie 18.53 będą mogli radiosłuchacze zaznajomić się z 
3. W. R. dzięki reportażowi, który opisze poszczególne 

działy, a  więc: dział przemysłowy, dział Polskiego R a­
dia (studio am plifikatornie), dział krótkofalarstw a i 
wiele atrakcyi, w jakie obfituje Wystawa. O godzinie
19.30 tranm itowany będzie drugi w tym  dniu koncert 
z D. W. R. zatytułowany „Podróżujmy" w wykonaniu 
zespołu Pawła Ry iasa. W przerwie Tadeusz Frenkiel 
wygłosi trzy  parodie powieści egzotycznych.

TRANSMISJA Z TRENCZYŃSKICH CIEPLIC. — 
W Irenczyńskich Cieplicach odbywa się w sierpniu br.

II Międzynarodowy Festival Muzyki Kameralnej, na 
który zaproszone zostały najwybitniejsze zespoły kame­
ralne Europy, wśród których widnieje również K w artet 
Polski, w składzie E. Umińska, Z. Adamska,- T. Jawor­
ski, A Szaleski. P. Radio chcąc umożliwić słuchaczom 
polskim poznanie wybitnych wykonawców i dzieł muzyki 
kam eralnej, nadaje dnia 25 sierpnia o godzinie 21 kon­
cert z Festivalu, w czasie którego wykonany zostanie 
kw artet smyczkowy op. 2 Zoltana Kodaly’ego oraz kw ar­
te t smyczkowy c-moll „Z mojego życia" — Fr. Sme­
tany. Komnozycje te wykona Nowy K w artet Węgier­
ski z Budapesztu.

SOWIETY ZARŁÓCAJA AUDYCJE ZAGRANICZ­
NE. Agencja niemiecka podaje do wiadomości, że so­
wiecki G. P. U. otrzymał od rządu specjalny kredyt 
w wysokości 50 milionów rubli, stanowiących pierwszą 
ratę  na akcję zabezpieczenia ludności przed szkodliwy­
mi wpływami zagranicznych radiostacyj. Na granicy 
m ają być zainstalowane liczne stacje, zakłócające od­
biór szkodliwych rozgłośni zagranicznych. Dalsze 100 
milionów rubli przekazane będą jeszcze w roku bieżą­
cym na dalszą akcję w tym kierunku.

Program y stacyj radiowych
PIĄTEK, 26 SIERPNIA 1938.

W arszawa i program ogólnopolski: g. 6.15 Pieśń po­
ranna; 6.20 Muzyka (p ły ty ); 6.45 Gimnastyka; 7.00 
Wiadomości dziennika porannego; 7.15 Koncert poranny 
(p ły ty ); 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; — 
12.03 Audycja południowa; 13.00 Przerwa; 15.15 „Sia­
nokosy na Polesiu" — opowiadanie Marii Kędziorzyny;
15.30 Rozwiązanie zagadki geograficznej; 15.35 Rozmo­
wa z chorymi; 15.50 Wiadomości gospod.; 16.00 Koncert;
16.45 „Zakątek wlkp. utkany tykam i chmielarskimi" pog.
17.00 Muzyka taneczna; w przerwie program  na ju tro ;
18.00 „Elektryczne oczy" — pogad. E. Moszczyńskiego;
18.10 Utwory fortepianowe; 18.45 Kronika literacka; 
19.Oił „Pieśni trubadurów i wagantów" (z K rakow a);
19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 Koncert rozrywkowy;
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna;
21.00 Audycja dla wsi; — 21.10 Koncert rozrywkowy;
21750 Wiadomości sportowe; 22.00 Koncert symfoniczny;
22.55 Przegląd prasy; 23.00 Ostatnie wiadomość' dzien­
nika wieczornego; 23.15 Program y lokalne.

Kraków, g. 8.00 Muzyka z płyt; 14.00 P ły ty ; 15.10 
Lokalne wiad. gospodarcze; 17.00 Pogadanka aktualna;
17.10 Audycja wymienna; 17.50 Odczytanie program u 
na dzień następny; 17.55 Wiadomości bieżące; 21.00 
Fragm ent ? powieści „Uroki"; 22.00 Lokalne wiadomości 
sportowe; 22.05 Muzyka taneczna.

Lwów, godz. 8.00 Poranna audycja dla dzieci; 14.00 
Muzyka lekka; 14.15 Muzyka popularna; 15.00 Giełda 
lwowska; 15.05 Wiadomości gospodarcze i społeczne;

15.10 Program  na ju tro ; — 17.00 Wiadomości bieżące;
17.10 Reportaż z życia; 17.45 Pogadanka; 17.55 „Hallo, 
uwaga!"; 21.00 Pogadanka; 22.00 Lokalne wiadomości 
sportowe; 22.05 Koncert życzeń.

Katowice, godz. 5.15 Audycja poranna (pły ty); —
6.20 Muzyka z płyt; 13.50 Wiadomości bieżące; 14.00 
Popołudniowy koncert rozrywkowy z płyt; 15.10 Giełda 
zbożowa i towarowa w Katowicach; 17.00 „Jak spędzić 
św ięto?"; 17.15 Koncert; 17.50 Wiadomości gospodar­
cze; 17.55 Program  na ju tro ; 21.00 fragm ent z powieści 
„Uroki"; 22.00 Wiadomości sportowe; 22.05 Koncert roz 
rywkowy.

Programy stacyj zagranicznych- godz. 19.30 Sofia. 
„Okręt Widmo" — opera; 20.00 Droitwich. Koncert;
20.00 Wiedeń. „Monika" — operetka; 20.20 Koszyce. 
„Nowe prawo kobiece" — słuchowi ;ko; 20.30 Paris PTT. 
Koncert symfoniczny; 21.30 Mediolan Koncert symfo­
niczny,

 :ooo:--------

D ekadow y bilans 
Banku Polskiego

W  d ru g ie j  dekadzie s ie rp n ia  zapas  z ło ta w B a n ­
ku Po lsk im  pow iększył się  o 0.2 m iln. zł. do 447.7 
m im . zł.; s ta n  p ien iędzy  za g ran ic zn y c h  i dewiz 
zm niejszył się  o 27 tys zł. do 10.9 miln . zł.

Sum a w ykorzys tanych  k redy tów  obniży ła  się o 
0.6 miln. zł. do 738.2 miln zł., p rzy  czym : p o r tfe l  
w ekslow y spad ł  o 3.7 miln . zł. do 674.3 miln . zł ; 
p o r t fe l  zdyskon tow anych  bile tów  skarb ,  z m n ie j ­
szył się o 0.2 miln . zł. do 34.7 m iln. zł .;  s ta n  poży­
czek zabezpieczonych z a s ta w am i w zrós ł  o 3.3 miln. 
zł. do 29.2 m iln. zł.

Zapas polskich  m one t  s re b rn y c h  i b i lonu  pow ię­
kszył się o 8.0 m iln. zł. do 36.2 miln. zł.

P ozycja  „ inne  ak tyw a"  obniżyła się o 12.6 miln. 
zł. do 199.9 m iln .  zł., pozycja zaś „ inne  pasyw a"  
u leg ła  zw iększeniu  o 0.8 miln . zł. do 167.1 miln. zł. 
N a to m ia s t  p ła tn e  zobow iązan ia  w zrosły o 19.0 
m iln. zł. do 276.9 miln . zł.

O bieg b iletów  bankowych —  w w yniku wyżej 
om ówionych zm ian —  spadł o 24.8 m iln. zł. do 
1.081,4 m iln. zł.

P okryc ie  zło tem  w ynosi 35.58 proc. S topa  dy­
skon tow a 4 i pół proc., s topa  od pożyczek zastawo- 
wych 5 i pół proc.

 : o q o : -----------
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Sytuacja na terenach
zagrożonych powodzią

Kalendarzyk katolicki
CZWARTEK 25 SIERPNIA- Św. L udw ika Króla, 

W yznawcy. Król francusk i, dzielny rycerz i dobry 
ojciec. Z m arł w T unisie na zarazę podczas w y p ra ­
wy krzyżow ej (r. 1270).

W schód słońca o godz. 4.34, zachód o godz. 18.41. 
D ługość dnia 14 godzin 7 m in u t  

 x -------

“K r o n i k a  k r a k o u t ó k c

MODŁY O BEATYFIKACJĘ BRATA ALBERTA.
W e czw artek po po łudn iu  odbędzie się pochod do 
grobu B ra ta  A 'berta  na cm entarz rakow icki. Zbiór­
k a  o godz. 16.30 pod kościołem  O. O. Franciszkanów . 
N a cm entarzu  o godz. LS.15 w ygłosi kazan ie ks. ka 
pelan  S taich, po czym odbędą, się m odły o bea ty fi­
kację B rata  A lberta.

TARG NA KONIE NIE ODBYŁ SIĘ. Z powodu 
ulewnego deszczu nie przyprow adzono we w torek 
ani j°dnego konia n a  ta rg  przy  ul. Zablocie.

ARESZTOWANIE AMATORÓW CUDZYCH CU 
(CIERKÓW. O rgana policji za trzym ały  S tan is ław a 
R ausińskicgo i Zofię K orm en za dokonanie k ra ­
dzieży w nocy z 22 n a  23 s ie rp n ia  w k iosku  przy 
ul. Król. Jadw igi, n a  szkodę S tefanii Klimczyk ie- 
wicz. Skradziono w yroby cukiernicze, w artości 20 zł. 
Częściowo od za trzym anych  łup  odebrano.

KONTROLA SZYNKÓW I MELIN NA KAŹMIE 
RZU. We w torek  w nocy przeprow adziły  o rgana po­
licji kon tro lę m elin  i szynków n a  terenie dzielnicy 
Kaźm ierz, w  czasie k tórej za trzym ały  34 osoby.

SAMOCHÓD PRZEJECHAŁ ROWERZYSTĘ. We
środę o godz. 9 rano  n a  rogu ul. S ław kow skiej i św. 
T om asza sam ochód p rze jechał 16-letniego Tadeusza 
K m spela, jadącego n a  rowerze. K nispel doznał 
w irzesu  m ózgu i został w stan ie  groźnym  przew ie­
ziony do szp ita la  Lbezpieczalni Społecznej.

 o o o -------
PRZEPROSZENIE. Za n ieopatrzne rozszerzanie 

słów niezgodnych z p raw dą, a uw łaczających ho­
norow i p. Stefanii i Aleksandrowi Nizińskioh. prze­
p raszam . Machnik Jan,

 o o o ------
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Czw artek 25. VIII. „Nowa D alila".
P ią te k  26. VIII. „Pociąg do W enecji".
Sobota 27. VIII. „Pociąg do W enecji".

 o d o ------
REPERTUAR KIN:

■ '.AD RIA: „Paf i P a tach o n  v,; ra ju "  i „B laski { cie­
n ie ’ Kobiety".

APOLLO: „Dwaj mężowie pan i V icky“ (Loretta 
Young i.T y ro n e  Power).

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 24 do 26 sierpn ia 
1938 r. w łącznie: „W ładca" — Em il Jannings. N ad­
p rogram : B ale t „1 anagra".

L. 0 . P. P.: „Od w to rku  do czw artku".
PROMIE#: „Zaw iniłam ".
STELLA: „K aprys m ilionera" (.VI. Rókk, H.

Sóhnker).
SZTUKA: „Ludzie W isły".
ŚW IT: „Pot. żó łtą  flagą". W  roli gł. H ans Albers 

oraz Olga Czechowa i Dorota W ieck.
UCIECHA: „A gentka H 21“.
WANDA: „Ślepy zaułek". W  roli g ł.: Silvia Sid- 

ney, Joel Vlc Crea, Claire Trevor.
 oOo------

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś we 
czw artek  po cenach zniżonych św ietna kom edia Fr. 
M olnara „> owa D alila" w opracow aniu  sceniczni iii 
reż. J. K arbow skiego z J. W ernicz, H. B ielską, W. 
M acherskim , F. Fab isiak iem , K. O palińskim , A. Pos- 
sartem , W. W oźnikiem , W. Kolwasem.

„POCIĄG DO WENECJI11 L. VERNEUIL’A I G. 
BERR A- „Pociąg do W enecji", św ie tna kom edia 
zn łkom ite j spółki au torów  p arysk ich  L. V erneuil'a 
i C. B e rra , odznaczająca się n iezw ykłą lekkością, 
dialogów, sk rząca się hum orem  sy tuacji i dowcipem 
słow nym  — wejdzie na re p e rtu a r  T ea tru  Miejskiego 
ju tro , t. j. w p ią tek , dnia 26 bm. W  kom edii tej 
zn a jd ą  pole do popisu  aktorskiego pp.: R. P aw łow ­
ska, W. M acherski, S. Czajkowski, F W roński, W. 
Kolwas. Sztukę opracow ał scenicznie reż. J. K ar­
bowski. D ekoracja K. Gajewskiego.

 : o o o : ----------

0 beatyfikację założycielki 
SS. Felicjanek

SS. Felicjank i, pracując w liczb ie ponad trzech  
tysięcy  w  Am eryce, podjęły akcję propagandy  
8p i*w y b eatyfik acji sw ej założycielki czcigodnej 
m atki M a r i i A n g e l i T r u s z k o w s k i e j  (1825 
— 1399). C entralą tej akcji je st  za oceanem  dom  
SS. F elicjanek  w  B u ffa lo  N. Y. (600. D oat Str.) i 
redakcja w ydaw anego tam m iesięcznika „Ave Ma- 
rfa“. W P olsce  otrzym ane za pośrednictw em  M. 
A"igeli łask i należy zgłaszać pod adresem : Matka 
G eneralna SS. F elicjanek  w Krakowie, ul. B atore­
go 16.

Skazanie zabójcy
P rz e d  Sądem  O kręgow ym  w K rakow ie  odbyła 

się  ve ś rodę  ro z p ra w a  przeciw ko M ieczysławowi 
Fabianowi,  k tó ry  we w si  W rząsow icach  ood K r a ­
kow em  pobfł kam ien iem  w głowę sw o ją  k rew n ą  
Jó ze fę  P ab ianow ą ,  pow odując  je j  śm ierć .  Sąd  sk a ­
zał P a b ia n a  na  5 lat w ięzien ia .

----------- o n e -----------

Do Krakowa nadJhodzą dalsze m eldunki o sy ­
tuacji, jaka w ytw orzyła się  w  zw iązku ze znacz­
nym  przyborem  wód, spowodowanym  obfitym i o- 
paaam i atm osferycznym i.

Na rzece Sole w  Żywcu c godz. 9.30 poziom  
wód opadł i w porówaniu z dniem  wczorajszym  
w ykazuje spadek o 50 cm, w ynosząc we środę ra­
no 3.42 m ponad stan  norm alny.

W związku z opadam i stan  wody na Sole pod 
O św ięcim em  o godz. 7.30 rano w ynosił 1.35 m po­
nad stan  norm alny.

Na Małej W iśle pod B ieruniem  stan wody 
o godz. 7.30 był w yższy o 2.30 m ponad norm alny. 
D otychczas wody nie w ystąpiły z brzegów.

Stan w.ody na rzece Sole w Porąbce poniżej 
zapory o godz. 8 w ynosił 1.65 m ponad stan nor­
m alny. Zbiornik został całkow icie wypełniony. 
W razie dalszego przyboru wody, nadwyżka bę­
dzie odprowadzona aż do w ysokości 3 m ponad 
stan norm alny poniżej zapory.

Na ogół w e środę rano zaznaczyła się  lekka 
poprawa w spadku poziom u wód, jednak drobny 
deszcz padał dalej.

W ylewy wód spowodowały znaczne straty. N ie­
które odcinki dróg zostały  bądź zalane, bądź też 
uszkodzone przez wyrwy.

D roga wojewódzka B o c h n i a  —  L i m a n o w a  
na kilom etrze 21, tj. w Żegocinie, została zalana  
przez potok sanocki, tworząc w yrw ę 30 m długo­
ści. P ozostała  szerokość drogi w ynosi 4 m etry.

Droga wojewódzka W i e l i c z k  a— G d ó w —  
Z a k l i c z y n  w kilom etrze 25 wskutek w ylew u  
rzeczki Stradom ki sto i pod wodą na w ysokość 20 
cm na przestrzeni d ługości 200 ir.. Woda zaczyna  
opadać, tak, że obawy pow ażniejszych uszkodzeń  
n ie ma.

Droga gm inna T rzciana— Łąkta na kilom etrze 
pierwszym  zosta ła  zam knięta z powodu wyrwy na 
całej szerokości drogi. Objazd odbywa się  przez 
m iejscow ość Ujazd.

Wody Ł ososiny i D unajca przerw ały drogę po­
w iatow ą M łynne—W ytrzyszczka— Jurków pod Wi- 
towicam i, na pograniczu pow iatu bialskiego. Ko-

Na K ongres ie  M ię d zy n a ro d o w e j  U nii A s tro ­
nom iczne j ,  k tó ry  ocIbvł się w  s ie rp n iu  b. r. 
w S z tokho lm ie ,  powoluny / zesta l na prezesa K o ­
m is j i  K siężyca ,  je d n e  i z n a jw a żn ie jsz y ch  obecnie 
kom isy j  n au k o w y c h  Unii, prof. T adeusz  Bana-  
ch iew icz ,  d y r e k to r  O b se r w a to r iu m  k r a k o w s k ie g o .  
K o m is ja  Księżyca z a jm u je  się w szczególności 
p ro b le m e m  z a g ad k o w y c h  odchy leń  w  biegach  
Księżyca, pochodzących  za p ew n e  zresztą  częścio­
wo z n ie re g u la rn e g o  o b ro tu  Z iem i dookoła  osi 
i p o w s ta jąc eg o  stąd sp ó ź n ia n ia  się lub  p rzy śp ie ­
szan ia  zegarów  as tronom icznych ,  "  ed lu g  któ-

Echa strajku okupacyjnego
W fabryce „Ziarno" w Krakowie w ybuchł w u- 

biełym  roku strajk okupacyjny. W w yniku tego  
strajku w ładze prokuratorskie oskarżyły 10 robot­
ników o ogran iczenie oraw osób trzecich . Przed  
Sądem Grodzkim v, Krakowie stan ęli Jan Gałwa- 
now ski i 9 tow. oskarżeni o to, że biorąc udział 
w strajku okupacyjnym , zm uszali inne osoby do 
porzucenia sw ych czynności. W szyscy zostali za-

D ońósiliśm y ju ż  sw ego czasu, że przy  W oje­
wódzkim B iurze  F u n d u s z u  P ra c y  p o w s ta ła  komi­
sja doradcza, k tó ra  swoje p ra c e  p row adzi w trzech  
s e k c ja ch :  sekcji dla spraw m łodzieży, sekcji szko­
len ia  zawodowego i sekcji zatrudnienia,

O negda j odbyło się  pod p rzew odn ic tw em  inż. 
E. Tora posiedzenie sekcji szkolenia zawodowego. 
N a  porządku  dziennym  była  spraw a program u  
szkolenia zawo owego na rok 1938/39. R e fe ro w a ł  
p. r a d c a  Kowalik. W  w yniku  ożywionej dyskusj i  
zaopin iow ano s f in a n s o w a n ie  przez F u n d u s z  Pracy  
n a s tę p u ją c y c h  k u rsó w :  1) kursu dokształcenia e- 
lektrom onterów , 2) sześc io tygodniow ego kursu
spaw ania m etali, 3) sześc io tygodniow ego kursu dla 
palaczy, 4) kursu budownictw a drogow ego, 5 ) ro­
cznego kursu spółdzielczego dla  p racow ników  um y­
słow ych  przy  W ydzia le  Rolniczym U n iw e rsy te tu  
Jag ie l lońsk iego  o raz  6) kursu w yszkolenia robotni­
ków budowlanych, k tó ry  odbędzie się w Dębicy.

W każdym  z ty c h  k u rsów  w eźm ie udzia ł  kilku- 
dzm sięciu  uczes tn ików , z a re je s t ro w a n y c h  jako  bez­
robo tn i ,  a p o s ia d a jący c h  ju ż  pew ne p rzygo tow an ie  
w danym  fachu .

Celem ku rsó w  będzie uzu pełn ien ie posiadanych  
przez robotników w iadom ości.

Znaczen ie  tego ro d z a ju  kursów  je s t  bardzo du-

Nad ranem w K rakowie zanotowano dalszy  
przybór wod, spowodowany spływem  w ielkiej fa li 
rzek górskich. W isła pod Krakowem nie osiągn ę­
ła jeszcze stanu  alarm ow ego. Do stanu  alarm ow e­
go brakuje jeszcze 88 cm. S tar na W iśle koło T yń ­
ca w ynosił we środę w p ołud rie 10 cm ponad stan  
alarm owy. N ależy się  liczyć z dalszym  podnosze­
niem się  w ody na W iśle.

Rozpoczęcie akcji 
przeciwpowodziowej

W e w to rek  odbyło się w U rzędzie W ojew ódz­
kim posiedzenie  w ojewódzkiego kom ite tu  powo 
dziowego pod p rzew odnic tw em  w icew ojew ody k r a ­
kowskiego d ra  M ałaszyńskiego. W posiedzeniu  
kom ite tu  wzięli rów nież  udzia ł p rzeds taw ic ie le  
wojska. U chw alono  n a ty c h m ia s t  p rzy s tą p ić  do 
akcji  przeciwpowodziowej.

N a  te re n  zagrożony  powodzią w y jec h a ł  we w to ­
rek  nacze ln ik  w ydzia łu  kom unikacyjno-budow la-  
nego inż. W ąsowski, we środę zaś w y jecha ł  w ice­
wojew oda dr  M alaszyński.

m unikacja autobusowa z Krakowa przez Brzesko 
do K rynicy skierow ana zosta ła  na drogę o k ię in ą  
przez Iwkową.

Droga w  W itow icach D olnych na trasie  Juku- 
bowice— Czchów (droga z N ow ego Sącza do Tar­
nowa) została  na d ługości 150 m zerwana do po­
łow y przez rzekę Łososinę. K o m u n i k a c j a  
w s t r z y m a n a .

O godz. 1 w nocy w kilom etrze 13 M ałej W i­
sły  pod Harm ęzam i (pow iat b ia lsk i), gdzie znaj­
duje się  staw  pod nazwą „Oszust", woda, prawdo­
podobnie w yrwą w w ale ochronnym , dostaje się  
gw ałtow nie do staw u i g r o z i  w y l e w e m .  Na  
m iejsce w ysłano sam ochodem  pogotow ie ratunko- 
w o-techniczne.

Na obydwu D unajcach, Białym  i Czarnym, za­
znaczył się  s p a d e k  w ó d .  Woda sta ie  opada i 
n ie ma n iebezpieczeństw a. Zanotowano znaczny  
spadek tem peratury, który zwykle jest oznaką za­
kończenia opadu.

ry ch  o b se rw u je  się Księżyc.
P o p rz e d n ik ie m  prof. B anacJiiew icza n a  s t a ­

n o w is k u  p rezesa  K om isj i  K siężyca był niedaw no 
zm ar ły  z n a k o m ity  teore tyk  a m e r y k a ń s k i  B row n, 
k tó ry  w ciągu  p a r u  dz ies ią tków  lat o p racow a ł  
s tosow ane obecnie  clo obliczeń tablice b ieg u  K się­
życa. P rz y f  uszczano, że w ie lo le tn ie  b a d a n ia  B ro ­
w n a  u s u n ą  p en  n ą  rozb ieżność m iędzy  o b se rw a ­
c ja m i  a teo r ią  r u c h ó w  Księżyca, ale nadz ie je  te 
uie ziściły się, i z a g ad k a  Księżyca, czy tez Z iem i,  
nada l  pozosta je  do rozw ik ła n ia ,  po ru sza jąc  c ieka­
wość badaczy  kosm osu .

w „Ziarnie" przed sadem
sądzeni na kary aresztu  od 3 do 4 tygodni, z za ­
w ieszeniem  na dwa lata.

N a skutek w niesionego odwołania, robotnicy ci 
odpowiadali w e środę przed Sądem Okręgowym  
i w szyscy zosta li uniew innieni. Sąd przyjął, że 
jakkolwiek strajk okupacyjny m iał m iejsce, to je ­
dnak n ie zostało dowiedzione, aby ci w łaśn ie o- 
skarżen: zm uszali kogoś do zan iechania  czynności.

że, poniew aż da je  się s iln ie  odczuwać b rak  w ykw a­
lif ikow anych  robotników , k tó rych  szczególnie po ­
t r z e b u ją  p rze d s ięb io rs tw a  w C. O. P. W. tych  też 
g łów nie  p rze d s ięb io rs tw a ch  zn a jd ą  p rac ę  u c z es tn i­
cy kursów .

Z listów do Redakcji
W ĘDROW NY OŚRODEK.

Od jednego  z Czytelników o trzym aliśm y  n a ­
s tę p u ją c y  l i s t :
N otatka „Głosu Narodu" sprzed w akacji w spra­

w ie „uszczęśliw ienia" na 350-lecie Gimnazjum im. 
N ow odw orskiego przez przydział doń żyda prof. 
Rosego odniosła skutek. O burzenie rodziców zn a­
lazło słu szn e zrozum ienie u w ładz szkolnych, ale  
jak dowiadujem y się, spraw a ta rozw iązana zosta­
ła w ten sposób, że p. R ose ma być przydzielony  
do III Gimnazjum im. Sobieskiego. W yw ołuje to 
niepokój w kołach rodzicielsk ich . Co w tej spraw ie  
jest najdziw niejszego, że Ośrodek germ anistyczny, 
który z reguły przyw iązany jest dc Zakładu, w tym  
wypadku, wędrować ma za osobą p. Rosego, który  
jest k ierownikiem  ośrodka.

CZYTELNIK.

Straty spowodowane przez wylewy wód

Wyróżnienie dyrektora Krak. Obserwatorium Astronom.

Krakowski Fundusz Pracy szkoli robotników dla C. 0. P.
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2ydzi oszustami asekuracyjnymi
Z W a r s z a w y  donoszą, że w ładze  sądow o- 

śledcze zaw alone  są  s p r a w a m i  o t. zw. o szus tw a  
a sek u rac y jn e .  Sędziow ie  śledczy n a  terenie 
w o jew . w a rsz a w sk ig o  p ro w a d z ą  obecnie  docho­
d ze n ia  w  b lisko  300 w y p a d k a c h  osób, pozosta­
ją cy c h  pod  z a rz u te m  p o d p a le n ia  n ie ruchom ośc i  
d la  u z y s k a n ia  o dszkodow an ia .  N a jw ię k s z a  liczba  
p o d e jr za n yc h  p o żarów  w y lń ic h la  w z d ł u ż  p o d ­
m ie j s k i e j  l in i i  l e tn i s k o w e j  W a r s z a w a - O t w o c k ,  
która ja k  w ia d o m o  jest  domena, ż y d ó w .

Sadowe echa katastrofy lu x - t < m d y
W o sta tn ic h  dn iach  w  W arszaw ie ,  w  Sądzie N a j ­

wyższym ro zp a try w a n o  sp raw ę  g łośne j k a ta s t ro fy  
L ux-to rpedy  n a  linii W a rsz a w a — K atowice, k tó ra  
w ydarzy ła  się w dniu  25 m a rc a  ub. roku  pod s t a ­
c ją  Rudniki,  n iedaleko Częstochowy. W  k a t a s t ro ­
f ie  5 ko le jarzy  poniosło śm ierć, a k i lk u n a s tu  p a ­
sażerów  ciężkie rany .  W  s ta n  o sk a rż en ia  p o s ta ­
wiono zw ro tn iczego  n a  s ta c j i  Rudn ik i ,  Bekusa, 
k tórego  sądy  w dw u in s ta n c ja c h  un iew inniły ,  
gdyż w ładze przełożone pow ierzy ły  m u  odpowie­
dz ia lny  po s te ru n ek ,  mim o że n ie  m ia ł  on w y m ag a­
nych  do tego kw alif ikacy j .  P rzec iw ko  wyrokowi 
u n ie w in n ia ją c e m u  p r o k u ra to r  w niós ł  sk a rg ę  k a s a ­
cyjną.  Sąd  N ajw yższy  sk a rg ę  odrzucił.

Obecnie zna jdz ie  się w są d a c h  szereg sp raw  
o odszkodowanie, k tó re  w niosą  p asażerow ie  ra n n i  
w  k a ta s t ro f ie .  M. in. je d en  z poszkodowanych, dy­
re k to r  pewnego katowickiego koncernu  p rzem ysło ­
wego, w ys tąp i ł  ze sk a rg ą  o odszkodowanie 300.000 
z ło tych  za t rw a łe  kalectwo, k tó re  spo tka ło  go 
w  czasie k a ta s t ro fy .

Budowa katolickiego kościoła 
nad granica bolszewicka

O sta tn ie  pogłoski z K rzem ieńca  donoszą: 
w powiecie  krzem ien ieck im  w  Białozórce, tuż  
nad  g ra n ic ą  bolszewicką is tn ia ł  kościół k a to ­
licki, k tó ry  w połowie ubiegłego s tu lec ia  poleciły 
zburzyć w ładze rosy jsk ie .  W w olne j P o lsce  m ie j ­
scowa ludność ko rzy s ta ła  z m a łe j  kap licy  z n a jd u ­
jące j  się n a  cm en ta rzu .  P rz ed  k ilku  la ty  zaw iąza ł  
się kom ite t  budowy kościoła, k tó ry  dzięki o f ia rn o ­
ści całej ta m te jsze j  ludnośc i  zarówno m ie jscow ej 
ja k  i oko 'icznej o raz  dzięki pomocy osadników  i 
żołnierzy  zeb ra ł  ju ż  pew ne środki.  W ybudow ano 
f u n d a m e n ty  o raz  m u ry  nowego kościoła. S u b w en ­
c j i  udzieliło Tow. Rozwoju Ziem W schodn ich  oraz 
inne in s ty tuc je .

Trzy pociągi na zlo t Katolickiej M łodzieży 
do Czechosłowacji

N ajnow sze  w iadom ości ze sto licy  podają,  
że na  m a jąc y  się odbyć w  dn iach  24 i 25 w rześn ia  
zlot młodzieży kato lick ie j w Częstochowie zostały 
już  zam ówione trzy  pociągi spec ja lne  na  Pom orzu. 
Uczestnicy zlotu o trzym ali  już  75% zniżki w tych  
pociągach .

Kielce
I W SOBOTY SKLEPY BĘDĄ ZAMYKANE O 

GODZ. 18-TEJ. N a sku tek  in terw encji Izby P rze­
m ysłow o-H andlow ej w Sosnowcu o pracy  i w ypo­
czynku w dni pow szednie S tarostw o K ieleckie ogło­
siło rozporządzenie o godzinach han d lu  we w szyst­
kich sklepach, w edług ktorego we w szystkie dni 
sklepy w inny być zam ykane o godz. 7-ej wieczorem. 
Dotychczas sklepy były czynne w soboty ło godz. 
9-ej wieczorem, a w pozostałe dni do godz. 7-ej w ie­
czorem.

Ceny giełdowe zboża i maki
notowano w dniu

23.50—23.75
23.50—23.75
23.00—23.25 
17.25—17.50
17.00—17.25
16.00— 16.50 
15.75— 16.00
15.50— 16.00
14.50—15.00

41.75—44.25

Na giełdzie zbożowo-towarowej 
24 sierpnia br. następujące ceny:

ZBOŻA
Pszenica jednolita (dworska) czerw.
Pszenica jednolita (dworska) biała 
Pszenica zbierana (targow a)
Żyto jednolite 
Żyto zbierane 
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień pastewny 
Owies jednolity 
Owies zbierany

PRZETWORY MŁYNARSKIE 
Mąka pszenna 

z workiem 
Mąka pszen. gat. I. wyciąg 0-30 proc.

Mąka żytnia okręgu krakowskiego 
z workiem

Mąka żytnia gat. I. 0-50 proc. 30.00—30.50
Mąka żytnia gat. I. 0-65 proc. 28.50—29.00
Mąka żytnia razowa 0-95 proc. 22.00—22.50
Mąka żytnia gat. II. 50-65 proc. 16.00— 16 50

Mąka żytnia okręgu poznańskiego, 
z workiem

Mąka żytnia gat. I. 0-50 proc. 30.00—30.50
Mąka żytnia gat I. 0-65 proc. 28.50—29.00

Tendencja ogólna' spokojna.

W Z M I A N K A .
D yrekcja Okręgowa Kolei P aństw ow ych w K ra­

kowie, zw raca uw agę na rozpisanie w „M unitorze 
P olsk im " Nr. 190 z dnia 22. VIII. br. przetarg na 
w ykonanie budow y nas taw n i w ykonaw czej K raków - 
Osobowa, budynku I piętrow ej strażnicy  w km. 9550 
lin ii C habów ka — Zakopane, oraz nas taw n i na s ta ­
cji Zakopane.

I
k a m ie ń  i t łu c z e ń  

w a p ie n n y , c e g łę  m a ­
szy n o w ą  I k la sy

wszelkie wyroby betonowe 
polecają

Miejskie 2 aktPdy 
Ceramiczne

K r a k ó w .  PI .  S z c z e p a ń s k i  5 
Telefon Nr 114-72

K R U C J A T Y
Haft ręczny lub maszyno­
wy z okuciami wykonuje

Fr.Kopaayński
K raków , u l. Br ack a  2.

Gwoździe sztandarowe 
na składzie.

 —  -  —
Czytajcie „G łos Narodu"!

2ydzi polscy do Paragwaju
J a k  się  dow iadu jem y  z W arszaw y,  nasze  wlnclSe 

e m ig racy jn e  o trzym ały  od rzą d u  p a ra g w a jsk ie g o  
in fo rm ac ję  o zn ies ien iu  o g ran iczeń  em ig racy jn y ch  
d la  żydów. U dzie lane  b ędą  w izy w jazdow e żydom 
obyw ate lom  polskim, w y jeżdża jącym  na  podstaw ie  
zaśw iadczen ia ,  iż ro ln ic tw o  je s t  ich g łównym  za ­
wodem. P rzy  w jeździe  do P a r a g w a ju  w y m ag a  się 
kw oty  pokazowej 1500 zł od każdej rodziny  oraz 
k au c j i  około 300 zł od każdego członka rodziny, 
l iczącego powyżej 15 la t .  S p ra w a  em ig rac j i  żydów 
n ie  za jm u jąc y ch  się ro ln ic tw em , nie zos ta ła  je sz ­
cze ro zs trzy g n ię ta .

S y g n atu ra : Km. 799/36.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
K om ornik Sądu Grodzkiego w M yślenicach, Jó ­

zef Paw łow ski, m ający  kancelarię  w M yślenicach, 
R ynek Nr. 29, n a  podstaw ie art. 676 i 679 k. p. c. po­
daje do publicznej w iadom ości, że dn ia  5 paździer­
n ik a  1938 r. o godz. 10 w Sądzie grodzkim  w  Dobczy­
cach, odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
p rze targu  należącej do d łużn ika E liasza H ollandera 
z Kunic, nieruchom ość: 1) 1/8 część lw h. 168, 2) eaia 
lw h 170 ks. gr. gui. kat. K unice obj. lwh. 168 sk łada 
się z parcel budow lanych w raz z dom em  m urow a­
nym  parterow ym , s ta jn ią , szopą, spichlerzem , sto­
dołą i k ieraciskiem , lwh. 170 sk ła d a  się z parcel 
g runtow ych, ro li o obszarze 6 ha 34 a 32 ni. kw. — 
nieruchom ości te bliżej w protokole opisu oznaczo­
ne. — N ieruchom ość oszacow ana została  na sum ę 
ad 1) zł 1.099.28, ad 2) zł 13.277.—, cena zaś wywo­
łan ia  ad 1) w ynosi zł 824 g r 46, ad 2) wynosi zł 
9.920.25.

P rzystępu jący  do p rze targu  obow iązany jest zło­
żyć ręko jm ię w w ysokości ad  1) zł 109 g r 93, ad 2) 
zł 1.322.70.

R ękojm ię należy złożyć w gotow iżnie albo w ta ­
k ich  pap ierach  w artościow ych bądź książeczkach 
w kładkow ych in sty tucji, w k tórych  wolno um iesz­
czać fundusze m ałoletnich. P ap ie ry  w artościow e 
p rzy ję te  będą  w w artości trzech czw artych części 
ceny giełdow ej. P rzy  licy tacji będą zachow ane u sta ­
wowe w aru n k i licytacyjne, o ile dodatkow ym  pu ­
blicznym  obwieszczeniem nie będą podane do w ia­
domości w aru n k i odm ienne. P ra w a  osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licy tacji i przysądzenia w ła­
sności na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem p rze ta rg u  nie złożą ' do­
wodu, że w niosły powództwo o zwolnienie r W *  
chom ości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanow ienie w łaściwego sądu, n akazu jące  zawie- 
nie egzekucji.

W  ciągu osta tn ich  dwócli tygodni przed licy lacją 
wolno oglądać nieruchom ość w dni powszednie 
od godz. 8-ej do 18-ej, ak ta  zaś postępow ania egze­
kucyjnego m ożna przeglądać w Sądzie G rodzkim  w
DobczjŁcąch.

Dnia 20 sierpn ia 1938 r.
K om ornik Sądu Grodzkiego 

Józef Pewiowski.
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Próaa ogniowi.
W spółczesna pow ieść m arynarska.
Przekład E ugen iusza Bałuckiego.

P a n n a  Style obrzuciła  go nieco kp iącym  sp o j­
rzeniem .

—  P anow ie  g r a ją  o prow adzen ie  w ypraw y — 
oświadczyła.

—  Oo...! Bardzo ciekawe!
P rz y su n ą ł  sobie krzesło  i z p rze sad n ą  pow agą 

p o p a trz a ł  na  dwu przeciwników.
.Wszyscy czworo s iedzieli wokół niskiego k w a­

dratow ego stołu, p rz y g lą d a ją c  się kap itanow i,  
k tó ry  w rzuc i ł  kostk i do kubka, p rzykry ł  go dłonią 
i zaczął n im  po trząsać .

—  No, H u n s ta n to n !  Życzę ci powodzenia — 
pow iedzia ł k a p i ta n  Steeg.

—  U w aża j —  w trą c i ła  p a n n a  Style. —  Nigdy 
się nie życzy szczęścia w grze! chyba przez zło­
śliwość.

—  W tak im  raz ie  życzę sobie powodzenia...  
m ru k n ą ł  Steeg.

W yrzucił  kości n a  stół.
Cztery  głowy pochyliły  się n iem al jednocze­

śnie, cz tery  p a ry  oczu p rzy w ar ły  do kostek, ja k  ' 
gdyby w nich  się spodziew ali zna leźć  odpowiedź 
n a  jaKieś n ies łychan ie  w ażne  zagadn ien ie .

H u n s ta n to n  spostrzeg ł  od razu ,  że punktów  
bj lo n ie wiele.

— Sześć! —  zaw ołała  p a n n a  Style.
W rzeczyw is tości było tylko pięć.
—  A w ięc? —  zapy ta ł  S teeg i spo jrza ł  z u- 

śm iechem  n a  p rzy jacie la .
—  No, tak, m asz  n iewiele —  s tw ie rdz ił  H u n ­

s ta n to n .  —  Ale j a  mogę mieć jeszcze m niej.
W eszła A nn  i mężczyźni pow sta li  —  na t a r a ­

sie nie było więcej krzeseł.  F a n i  W eldon  za ję ła  
m ie jsce  śpiewaka.

—  P a n  nie pow in inn  był w s ta w a ć  —  zwróciła  
się do H u n s ta n to n a -  —  P a n u  je s t  po trzebny  spo­
kój. W łaśn ie  w  związku z tym chc ia łam  pow ie­
dzieć, że tę  ca ią  w y p ra w ę  uw ażam  po p ro s tu  za 
sza leńs tw o!  Czy pan  m e  może zaczekać do zu p e ł­
nego w yzdrow ien ia?

—  Ależ j a  się czuję doskonale!  —  zawołał 
H u n s ta n to n .  T ak  się m ną opiekowali w  tym  do­
mu, że już  je s te m  w porządku . Z d ją ł  wszystk ie  
bandaże,  choć ból jeszcze nie u s tąp ił ,  zwłaszcza 
w lewej ręce. J a k  zdrowie p a n a  W eld o n a ?  —  za­
p y ta ł  po chwili w rz u c a ją c  kości do kubka.

—  Dziękuję. W s ta ł  dziś rano , ale na  krótko, 
oczywiście. To je s t  w łaśc iw ie  nerw owe, c iąg le  mu 
się zdaje, że do te j pory  je s te m  na okręcie.

P rzez  św iadom ość H u n s ta n tu n a  ja k  wielki 
czarny  p ta k  p rze m k n ą ł  obraz, k tó ry  go t r a p i ł  
dn iem  i nocą :  siedzi w  gnieździe bocianim , a
w obłokach gryzącego dymu, n a  m ostku  s toi p rzy  
s te rze  k a p i ta n  L o d e r ;  H u n s ta n to n  s łyszy ja k  k a ­

p i ta n  się k rz tu s i  i raz  po raz  zanosi kasz lem ; p o ­
tem og łusza jący  trzask ,  j a k  gdyby św ia t  się za w a­
lił —  w szys tko  się roz la tu je ,  rozsadzone od ś r o d ­
ka s t r a s z n ą  s ilą w ybuchu . W yzwolone p łom ienie 
ze złośliwym t ry u m fu ją c y m  sykiem s t r z e la ją  w y­
soko w  niebo... N as tęp n ie  luka w  pam ięc i  —  nie 
wiadomo, ile sekund  czy godzin t rw a ła .  Po tem  
o rzeźw ia jąca  g łęb ia  morza...  w y n u rz a  się n a  po ­
w ie rzchn ię  wody, płynie...  re sz tk am i sił dociera 
do lądu. Ocalony!...  A  t a m te n ?  A Bob Loder?...

I nag le  o g a rn ą ł  H u n s ta n to n a  tak i  żal na  n ie ­
sp raw ied l iw ość  losu, że chc ia ł rzuc ić  kubek  
z kośćmi, uciec s tąd ,  zaszyć się w dżungle, dojść 
w  pojedynkę do „S erca  W yspy"!.. .  N ie lękai się 
sp o tk a n ia  z w ojow nikam i ludożerczego szczepu 
B uleta ,  może zg iną łby  naw et,  lecz zm azałby  sw o­
je  p rzew in ien ia .  A  m ia ł  ich dw a:  w yrzekł się
G w endolin  i w chwili w ybuchu  pod wpływem 
s t r a c h u  s t r a c i ł  z oczu Lodera ,  k tórego, być może, 
udałoby m u się  uratować.. .

P raw dopodobn ie  coś w  głębi duszy za p ro tes to ­
wało p rzec iw  n iezby t p rze konyw ującem u  o sk a rż e ­
niu, bo się ocknął,  o d ją ł  dłoń od kubka i rzuc ił  
kości. J e d n a  u p ad ła  tu ż  przy  n im  d ru g a  po to ­
czyła się  i za trzy m a ła  się na sam ym  s k r a ju  stołu.

—  Sześć i cz te ry!  —  zaw ołał Steeg.
—  Je d en a śc ie  —  ośw iadczyła  miss S tyle w e­

d ług  w łasn e j  m a tem a ty k i  —  p an  w ygra ł .
K a p i ta n  w sta ł.
— W inszu ję  ci —  pow iedzia ł do H u n s ta n to n a  

i mocno u śc isn ą ł  m u dłoń.
(C iąg  dalszy n a s tą p i ) .

PrzedDłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państw a Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K on fo  P. K. O. N r 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów  nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjm uje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G ŁO S ZE Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz m i l im e t r o w y .................................... . < . 20 gr
Nadesłane strona 9-ta . . . . . . .............................................. 50 gr
Komunikaty » » „ ......................................60 gr
Komunikaty na 1 „ „ „ . . . . . .  70 gr
Drobne za wyraz . . . . . .  5 i .........................................10 g r
Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

W ydawca, za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. d r St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny m gr Konstanty Turowski
Drukarnia Polska, F r. Zemanka w Krakowie.


